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do Sejmu i Senatu
Obóz Z jednoczenia N arodow ego podejm u

je in icjatyw ę refo rm y  ordynacji w y b o rcze j 
do ciał u staw o d aw czy ch , czyli do Sejm u 
i Senatu.

Na zjeździe o k ręgow ym  w  K rakow ie 
p rzew odniczący  O rgan izacji W iejskiej 0 .  
Z. N- gen. A ndrzej G alica o św iad czy ł:

„B udujem y P o lsk ę  ludow ą, d em o k ra ty cz
ną, daleką od to talizm ów , o p artą  o p ań stw o 
w y  instynk t i o dobrą  w olę dobrych  P o la 
ków. D ążyć też będziem y do zm iany  o rd y 
nacji w y borczej do Sejm u i S enatu".

Tego sam ego dnia na zebran iu  b. w ojsko
w y ch  w  Łodzi p rzedstaw ic ie l O. Z. N. ad w o 
k a t B row iński. o św iadczy ł:

„O bóz Z jednoczenia N arodow ego uw aża, 
że ustró j p ań stw a polskiego jest tak  silny  
j m ocny, że pozw ala na w zm ocnienie au to 
ry te tu  i p raw  parlam entu . W  ty m  p rze
św iadczen iu  O. Z. N. p rzygo tow uje  pro jek t 
o rdynacji w yborczej" .

S to im y za tem  w o b ec  faktu, że in ic ja tyw ę 
b ierze w  sw e ręce Obóz Z jednoczenia N a
rodow ego, k tó ry  —  jak  w y n ik a  z pow yższej 
zapow iedzi —  p rzygo tow uje  już p ro jek t no
w ej o rdynacji w yborczej.

Je s t to natu ra lne  n astęp stw o  zarów no  
pow stan ia  O bozu Zjednoczenia N arodow e
go, jak  i jego ideow ego program u. G dy bo
w iem  w  lu tym  br. og łoszona zo s ta ła  dekla
rac ja  ideow a Obozu, czy ta liśm y  w  niej, że 
„norm ę naszego w ew n ętrzn eg o  ży c ia  s tan o 
w i K onsty tucja  kw ietn iow a". Nic natom iast 
nie pow iedziano w  niej o organizacji i sk ła 
dzie parlam entu , czyli że O bóz u w a ża  tę 
sp raw ę  za m ogącą ulec zm ianie.

U sta la jąc  now e z ręb y  naszej rz eczy w is to 
ści, podejm ując zadanie zjednoczenia tw ó r
czych  sił w  N arodzie — O bóz w y su n ą ł w  de 
k laracji sze reg  sp ra w  politycznych , gospo
darczy ch , ku ltu ralnych , rów nocześn ie  zaś 
uznał, że sp ra w a  o rganizacji izb u s taw o 
d aw czy ch  w y m ag a  zupełnie odrębnego po
trak to w an ia . I do tego  w łaśn ie p rzystępu je .

A by sobie to  należycie uśw iadom ić, trz e 
b a  odróżnić zasadn iczą  u s taw ę  ustro jow ą, 
jaką jest K onsty tucja od o rdynacji w y b o r
czej, n a  podstaw ie  k tó re j p o w sta ją  nasze 
c ia ła  p raw o d aw cze . K onsty tucja  zaw ie ra  
g łów ne m yśli i zasadn icze  w sk azan ia , nie 
p rzesąd za jąc  zupełnie tego, jakie będą for
m y  organ izacy jne parlam entu .

W ysunięc ie  w ięc  obecnie p rzez  Obóz tej 
in ic ja ty w y  w yw ołu je  w  spo łeczeństw ie 
zrozum iałe za in teresow an ie : w  jakim  kie
runku pójdzie re fo rm a ordynacji, co m a 
u lec zm ianie i k iedy  to nastąpi.

Założenia, k tó re  już dziś dają częściow ą 
odpow iedź, znajdujem y w  K onstytucji K w ie
tniow ej i deklaracji ideow ej Obozu. D ekla
rac ja  stw ierd za , że K onsty tucja jest „pod
s taw ą  ładu i p o rządku  w  państw ie" . A ja
kież w y ty czn e  daje K onstytucja, jeśli cho
dzi o ciała p raw o d aw cze?  W e w stęp ie  do 
w ydan ia  książkow ego K onstytucji s tw ie r
dza jeden z jej tw órców , że „podstaw ow e

założen ia" now ego u stro ju  zm ierzają „do 
u krócen ia  szkodliw ego w  sw y ch  sku tkach  
se jm ow ładz tw a", ale zarazem  „do zap ew 
nienia obyw ate lom  udziału  w  życiu  pu
blicznym  p ań s tw a  za  pośredn ic tw em  sw y ch  
p rzedstaw icie li w  ciałach u s taw o d aw czy ch ".

D alsze w skaźniki znajdujem y w  d ek lara
cji lutow ej. Głosi ona m. in., „że s tru k tu ra  
P o lsk i opiera się w  sw y ch  podstaw ach  na 
szerokiej m asie robo tn ików  i w łościan", że 
„krzew ien ie n ienaw iści k lasow ej jest obce 
duchow i polskiem u", że „P o lska m usi się 
rozw ijać bez w strząsó w  i g w a łtó w ", że , od 
rozw iązan ia  zagadnien ia .w si za leży  w  du
żym  stopniu proces narastan ia  sił p ań s t,v “, 
że p rzede w szystk im  „siła obronna pań
stw a  jest n a jkardynaln ie jszą  ideą, pod k tó 
rą  spo łeczeństw o pow inno się skupić".

Na ty ch  po d staw ach : zasad  K onstytucji 
i deklaracji ideow ej —  oprze się dzieło, k tó
re  obecnie podejm uje Obóz Z jednoczenia 
N arodow ego.

Zmiany na stanowiskach wojewodów i starostów
Odeszło 3 wojewodów i 18 starostów

W ojew odę krakow skiego G noińskiego 
przeniesiono  do M in iste rs tw a S p raw  W e 
w n ę trzn y ch . Na jego m iejsce p rzy szed ł do
ty ch czaso w y  p ro k u ra to r sądu okręgow ego  
w  P rzem y ślu , Tym iński.

W ojew odę białostockiego K irtiklisa p rz e 
niesiono w  s tan  nieczynny. Na jego m iej
sce zosta ł w ojew odą H enryk  O staszew 
ski, d o ty ch czaso w y  s ta ro s ta  w  Kaliszu.

W ojew odę lubelskiego R ożnieckiego p rze
niesiono w  stan  nieczynny. Jego m iejsce 
zajął d o ty ch czaso w y  w icew ojew oda poleski 
T ram eco u rt (T ram kur).

W ojewoda poleski K ostek - B iernacki, 
k tó ry  z pow odu choroby p rzez długi czas 
nie u rzęd o w ał, pow rócił na sw e stanow isko  
do B rześcia .

Zw olniono w icew ojew odę poznańskiego.
W reszc ie  m in ister S p raw  W ew n ę trzn y ch  

zw olnił 18 s ta ro s tó w  — m ianow icie: w O- 
pocznie, w e W łoszczow ej, w  G orlicach, 
w  Lim anow ej, w  B iałej P odlask iej, w  B rzo
zow ie, w  Krośnie, w  P rzew o rsk u , w  K am ie
niu K oszyrskim , w  G otyniu, w  Kołomyi, 
w  Sniatyniu , w  T łum aczu , w  Zborow ie, 
w  G ostyninie, w  W ilnie, w  Lubom lu i w  Ja 
śle.
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„Miech żyje wojsko! Niech żyje Wódz!“
Tegoroczne manewry i powitanie wracających wojsk

Polak wie, czuje i rozumie, że ze w szy
stkiego, co stw orzy ła  odrodzona w takim 
trudzie Ojczyzna — najcenniejszym  skar
bem jest wojsko polskie. To nasza duma 
i nadzieja, to pancerz i poreka niepodległo
ści. W szystko, co dotyczy wojska, budzi w  
sercach i um ysłach polskich najżyw szy od
dźwięk.

Tegoroczne m anew ry i pow rót wojsk da
ły  społeczeństw u nową sposobność do obja
w ów  serdecznych uczuć polskich dla żoł
nierzy, dla Naczelnego W odza, dla Armii.

Naiwiększe m anew ry tegoroczne odby
w ały  sie na Pom orzu i w  północnej W ielko- 
polsce. Toczyły  się tu istne bitw y parodnio
w e z czołgami, z samolotami, z kolumnami 
m otorowym i — tylko że s trza ły  by ły  ślepe, 
tylko że nie padały  trupy  i ranni. R ozstrzy
gająca bitw a m iędzy „niebieskim" a „czer
wonymi" rozegrała się o Bydgoszcz. Na ten 
w ielki bój patrzał i w  ostatnich dniach m a
new rów  uczestniczył Naczelny W ódz M ar
szałek Śm igły Rydz. P rzybyli na nie także 
szefowie sztabów  zaprzyjaźnionych z nami 
państw  bałtyckich — fińskiego, łotewskiego 
i estońskiego. Dzienniki podaw ały komuni
katy  wojenne o przebiegu działań pomor
skich jak z wojny. M anew ry m niejszych sił 
odbyw ały się także w  innych okolicach Pol
ski.

Było wojsko przez czas ćwiczeń goś
ciem wsi polskiej. Radosnym  okiem i se r
decznym  słow em  witali Pom orzanie młode 
żołnierskie tw arze. Tak samo przyjm ow ał 
sw e wojsko lud polski w  innych okolicach. 
Niejeden gospodarz miał zaszczyt osobiście 
pow itać W odza. O czy gospodarskie cieszy
ły  się pomnożonym sprzętem  wojennym  
Rzeczypospolitej. Choć żołnierz nieraz i 
szkodę m ałą w yrządził, to jednak b rał za 
serca, boć to kw iat naszej młodzieży, nasza 
najlepsza krew , w  potrzebie nasz obrońca.

W  żołnierskich piersiach zachow ało się 
uczucie wdzięczności za szczerą gościnę, 
jaką go darzyli bracia chłopi.

P ow racające z trudów  ćw iczebnych puł
ki w itały  i m iasta nasze. W itała ich mło
dzież, najgoręcej rw ąca się do munduru, w i
tała  starsza  publiczność, w itały  rady  miej
skie i w ysłannictw a od tow arzystw  społecz
nych.

Najświetniej i najgoręcej przyjm ow ała te
go roku żołnierzy polskich Bydgoszcz. Już 
12-go w rześnia rada miejska urządziła jak 
by  piękny w stęp do tego przyjęcia: jedno
głośnie śród hucznych oklasków nadała 
obyw atelstw o honorowe m iasta Naczelne
mu W odzowi. Już na kilka dni naprzód stroił 
się ten gród wielkopolski w  bram y i napisy 
powitalne, w  sztandary , w kwiecie. Dumny 
by ł z zaszczytu, że ma przyjąć w  sw ych 
m urach Armię polską z W odzem na czele. 
A kiedy nadszedł dzień 15 w rześnia, gdy 
p rzybył W ódz, gdy szeregi polskie w kro
czyły  w  ulice bydgoskie i nasz sprzęt w o
jenny zadudnił po bruku — przepełniły  się 
radością serca Bydgoszczan. Miasto huczało 
od okrzyków : „Niech żyje W ódz! Niech ży 
je M arszałek Śm igły Rydz! Niech żyje woj
sko polskie! Kochani żołnierze!" Bydgoszcz 
przeżyła jeden z najpiękniejszych sw ych 
dni.

Z bolączek parcelacyjnych naszej wsi
Co p isze o tym  d zia łacz z  P ułtusk iego

Gadaniną nie podciągniem y Polski 
w zw yż. Chłopi się na .próżnym gadaniu" 
znają. T rzeba wziąć się do czynu i w yko
nać napraw dę to, co mówi deklaracja szefa
O. Z. N. płk. Koca. T rzeba przy  tym  tępić 
bez litości wszelkie nadużycia, niem raw - 
stw o i niedołęstwo.

W  roku 1935 wsie M agnuszew M ały i Du
ży, oraz Strachocin Nowy w pow. m a
kow sko - m azowieckim, zgłosiły wniosek 
do Pow iatow ego Urzędu Ziemskiego w Ma- 
kowie o scalenie gruntów . Myśl ku temu po
dał zasłużony działacz, człow iek starszy , 
niejaki St. Brzeziński, 6 m orgow y rolnik. 
Jednocześnie gospodarze m ałorolni ze 
w szystkich  3 wiosek złożyli podanie do te 
goż urzędu, aby uzupełniono im gospodar
stw a, gdyż są „niew ystarczalne"; składają 
Się przeciętnie z 2 do 10 morgów.

W ezmę za przykład i pod rozbiór szcze
gółow y jedną tylko w ieś: M agnuszew Ma
ły. Na tej wsi jest na ogólną liczbę gospo
d a rz y  aż 15 karłow atych  i kilku chałupni
ków . Na wstępie przyznał im p. kom isarz: 
po 2 ha dla chałupników i do 5 ha m ałorol
nym . Obecnie pominął w szystkich chałup
ników  i kilku m ałorolnych; uwzględnił zale
dwie 8 m ałorolnych. I to zapowiedział, aby  
przygotow ali na dokupno ziemi 50 na sto 
czyli połowę gotówki, mianowicie 5 na sto 
z  góry, 10 na sto za miesiąc, 10 za drugi mie
siąc, a pozostałe 25 na sto  za trzeci. Gdy 
iiabyw cy zaczęli podaw ać w w ątpliw ość 
[ten rozkład i pow oływ ać się na ustaw ę z dn. 
31 lipca 1923 r., że początkow o należy w pła
cić tylko 10 na sto, resztę zaś rozłożyć na 
dłuższe spłaty, to p. kom isarz kazał im o 
tym  zapomnieć. Zaproponował p rzy  tym  
i6-ciomorgowemii gospodarzowi G óralczy

kowi, aby sprzedał sw e 6 morgów, a za tę 
gotówkę, nabył ziemi z m ajątku dw orskie
go Krasne. Z tego wynika, że p. kom isarz 
P . U. Z. w  M akowie, dba o interesy admi
nistracji dóbr Krasne. Z gospodarzy zaś 
drwi. Gospodarze sięgają do ustaw  i pytają 
jedni drugich: „Gdzie spraw iedliw ość"?
Gdzie praw o?".

Jeżdżą po W arszaw ie od urzędu do urzę
du i nie mogą jej nigdzie znaleźć, tracą tylko 
ciężko zapracow ane grosze. Do tego takie 
roboty scaleniowe i uzupełniające gospo
darstw a, prow adzi się po 5 lat.

W ieś Łukow ą w  pow. m akowskim  5 lat 
scalali. A jak upełnorolnili? Nie chce się pi
sać. Na 65 m orgów ogólnych, a 63 gospoda
rzy  wsi Łukowy, na uzupełnienie dano z są
siedniego folw arku Łukowa, przeszło 40-to- 
włókowego — aż 40 ha, na całą wieś! O k rę
tactw ach  podczas takich robót nie będę pi
sał. Pow ołam  się na um ieszczony już a r ty 
kuł w jednym  z num erów „W yzw olenia" 
tego roku. Tam coś niecoś jakiś S trachoci- 
niak wyjaśnia, co z nimi w ypraw iają.

To samo dzieje się w Sokołowie w pow. 
pułtuskim, gdzie chłopów niektórych pozba
wiono praw a dokupna ziemi, a dwóch pa
robków  dworskich Pokorę i Ampulskiego, 
naw et zupełnie pominięto. Czeka ich że- 
braczka, bo właściciel Sokołowskiego fol
warku, ziemię rozsprzedaje za zezwoleniem  
starostw a pułtuskiego.

Takie i tym  podobne rzeczy zrażają chło
pów i chłopskich działaczy, naw et do naj- 
zbawienniejszej pracy  nad Zjednoczeniem 
Narodu Polskiego i zbrataniem  klas. Chłop 
pa trzy  i niemoże się dopatrzeć tego b ra te r
stw a w Polsce, dla której przelew ał krew , 
k tó rą  dalej broni i żywi. Najmniej się doma

ga, a  jednak i tych skrom nych jego żądań 
nie spełniają porządnie i uczciwie. Nie bę
dzie w  Polsce dobrze, dopóki z chłopami, 
k tórzy  są podwaliną Państw a, tak  będą po
stępow ać.

W ierzę jednak, że za równo w ładze O. Z. 
N., jak i rząd uzdrow ią stosunki. Należy 
w skazać podwładnym  urzędnikom, jak się 
upełnorolnia drobnego rolnika, jak długo 
może trw ać  taka robota, jak scalenie grun
tów, ile drobny rolnik ma w yłożyć za naby
tą ziemię gotówką, i jakie go obowiązują 
dalsze spłaty, wreszcie, czy wolno lekcew a
żyć służbę dw orską tak jak w  Sokołow ie?

W ierzę, że w ładze w yższe tym  się zaj
mą. Bo w Polsce na w ładzach w yższych 
m ożna polegać — niższe, niestety, zby t czę
sto zawodzą.

Przytoczę jeden znam ienny przykład: od 
Pułtuska do O brytego bito szosę kilka lat 
i wykonano zaledwie kilka kilom etrów. Na 
pozostałe 5 kilom etrów nigdy nie było na
kładu. Aż przybył zeszłego roku jesienią na 
inspekcję do naszego urzędu gminnego 
w O bry tern pan prem ier Składko wski — i
0 cudo, znalazł się nakład, czas— szosę ta
kiej samej długości do O brytego wykonano 
w kilka miesięcy. Jedne 5 kilom trów bito 
kilka lat, a-drugie pięć — za spraw ą p. pre
m iera Składkow skiego — tylko kilka mie
sięcy.

Uważam, że i scalenie z uzupełnieniem 
m ożna załatw ić rychło i spraw iedliw ie, ale 
p. m inister rolnictw a musi się w  to w dać,
1 to ostro. Zdaje się, że bez tego się nie obej
dzie.

C zesław  Skoczeń
W ieś Zambski Stare, gm. O bryte w pow.

Dnia 8 w rześnia 1937 r. pułtuskim.
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Niespożyta siła i  patriotyzm Drzymałów
Ifd iie  zawsze symbolem oporu 1 dumy polskiego chłopa

Przemówienie gen. Andrzeja Galicy na okręgowym zjeździe organizacyjnym w Poznaniu
W  niedzielę dn. 10 tom. na okręgowym 

zjeździe Organizacji Wiejskiej O. Z. N„ gen. Gali
ca wygłosił następujące przemówienie:

Koledzy!
W itam  W as w  imieniu Szefa Obozu Zjed

noczenia Narodowego P. Pik. Adama Koca.
W itam  W as, W ielkopolanie, k tó rzy  nie za- 

darmo tą  dumną nazw ą się szczycicie.
KOLEBKA NASZEJ PA STW O W O ŚC I

Ziemia W ielkopolska, najdalej na Zachód 
w ysunięty  dziś bastion Rzeczypospolitej, 
jest kolebką naszej państw owości. Naporo
wi zaborczej prężności sąsiadów  nie ostał 
się dalej ku Zachodowi osiadły, liczny, lecz 
rozproszony szczepowo żyw ioł słowiański. 
Jeśli zaś u zarania naszych dziejów napór 
ten załam ał się o Poznań i Gniezno, to nie 
stało się to przypadkow o. Tu bowiem, w 
dzisiejszej W ielkopolsce, najwcześniej spo
śród w szystkich innych Ziem obudził się 
zm ysł zbiorowego działania, najwcześniej 
zrodziła się świadom ość ujęcia go w  formę 
jednolitego zaczątku organizacji, zdolnej 
staw ić czoło przemożnemu w rogowi ł obro
nić przed nim w łasne praw o istnienia. W  
ślad za tym, tutaj najwcześniej kiełkować 
poczęły_ pojęcia narodu, k tóre stopniowo 
w zrasta jąc  i prom ieniując na inne Ziemie, 
przeniknęły je poczuciem w spólnoty naro
dowej.

Nie była  wynikiem  przypadku i w iara, 
k tóra utrw aliła się w pojęciach pokoleń, iż 
pierw sze zręby polskiej państw ow ości sta
w iali ludzie od pługa, że spośród P iastów  
w yszły  jednostki, zdolne już w ów czesnych 
w arunkach natchnąć inne plemiona m yślą 
o konieczności wspólnego, zorganizow anego 
działania. W iara  ta, utrzym ując się bez 
względu naw et na późniejszy układ socjal
nych stosunków przedrozbiorow ej Polski, 
b y ła  św iadectw em  poczucia i uznania nie
spożytej siły , jaka tkwi w  chłopie, bezpo
średnio zrosłym  z ziemią, z której go w y k o 
rzenić nie zdoła nikt, i który w  jej obronie 
potrafi z siebie w yd ob yć największą moc. 
ii a siła z prostego wieśniaczego stanu w y
dobyw ała i staw iała w  rzędzie h istorycz
nych postaci zarów no Chrobrych Piastow i- 
czow, co granice w ładania znaczyli żelaz
nymi słupami wbijanymi w dno Łaby i Sali, 
jak szarych  żołnierzy wielkopolskiej piecho
ty  łanowej, co pod Batorym  zdobywali 
(Wielkie Łuki i Psków , jak i w reszcie tw ar
dych i nieustępliwych D rzym ałów , których 
uparty patriotyzm po w sze  czasy  pozosta
nie sym bolem  odporu i dumy polskiego  
chłopa.

ELEMENTARZ POLSKI I KATECHIZM —  
TO ŚW IĘTO ŚĆ I BROŃ

Jednocześnie z tw orzeniem  się podwalin 
polskiej państw owości, najwcześniej na tej 
Ziemi zjaw iło się św iatło w iary  chrześcijań
skiej, dokonywując przeobrażeń w pierw ot
nym  życiu i wnosząc w  nie błogosław ień
stw o cywilizacji. Te dwa pojęcia: w łasnego  
narodow ego istnienia i w iary chrześcijań
skiej, splotły się od początku naszych dzie
jów na tej Ziemi tak nierozerw alnie, że w 
znacznie w yższym  stopniu, niż na Innych 
ziemiach, sta ły  się zasadniczą cechą ducho
w ą wielkopolskiego ludu i bodźcem jego

działania. Tym  cechom zaw dzięcza W ielko
polska swoją tężyznę i odporność moralną, 
której pokonać nie zdołała brutalna prze
moc i w ynaradaw iająca siła zaborców  w 
dobie półtoraw iekow ej niewoli. W szelkie 
ich zakusy w tym  kierunku rozbijały się
0 dom i o kościół, o te dwie fortece, które 
przechow ały nieskażone i nienaruszone 
w artości moralne w  Narodzie. Elementarz 
polski i katechizm były  tu na Poznańskiej 
Ziemi nie tylko świętością. B yły  również 
bronią, k tórą skutecznie w alczyć przeciw 
przem ocy potrafiły naw et dzieci wrzesiń- 
skie.

Na podłożu tych duchowych właściwości, 
-utrwalonych tradycją  pokoleń i zahartow a
nych losem, w zrasta ła  i trzecia zasadnicza 
cecha wielkopolskiego charakteru. Jest nią 
zdolność do pozytyw nej organicznej p ra
cy, w ykształcona warunkam i, jakie stw a
rza życie na pograniczu dwóch św iatów
1 konieczność ustaw icznej walki o swój 
stan posiadania.

ZW YCIĘSTW O DZIĘKI ZORGANIZOWA
NEJ PRACY LUDU

Tw órca dzisiejszego Państw a Polskiego, 
Nieśmiertelny M arszałek Piłsudski, w jed
nym ze Sw ych przem ówień do W ielkopolan 
stw ierdził fakt jedyny w naszych dziejach, 
że w łaśnie tu, w  W ielkopolsce, najw cześniej 
zrodziło się zrozumienie istoty w szech
stronnej walki z w rogiem  o swe istnienie. 
Niedość jest w ykrzesać w  sobie moc bierne
go w ytrw ania i przetrw ania, ale w walce 
w ydanej przez w roga należy mu przeciw 
staw ić broń równie silną jak ta, k tórą on 
sam  walczy.

W ielkopolsce w ydana została w  dobie 
niewoli w alka nie tylko moralna, ale i go
spodarcza, w alka w  tej dziedzinie, którą 
M arszałek Piłsudski nazw ał „umiejętnością 
w ytw arzania codziennego, szarego, pełne
go obowiązku i trudu życia“.

Z walki tej Ziemia Poznańska w yszła 
zwycięsko. W yszła — mówiąc słowami 
M arszałka — „z dorobkiem tak w spania
łym , że cała Polska musi się przed nim ko
rzyć". Stało się zaś dlatego, że lud W ielko
polski potrafił wnieść do niej nam iętność 
zorganizow anej pracy, rozumiejącej, że po
mnażanie prócz moralnych także i material
nych sił narodow ych jest drogą jedynie 
w łaściw ą  do zw ycięstw a .

ATAK SPO W O D O W AŁ TYM SILNIEJSZY 
ODPÓR

Atak prow adzony z całą zajadłością i nie- 
przebieraniem  w m etodach przeciw  gospo
darczem u życiu polskiemu, a zw łaszcza 
przeciw  rolnictwu, spowodow ał tym silniej
szy odpór poznańskiego społeczeństwa, k tó
re sw ą gospodarkę dźwignąć potrafiło do 
w zorow ego rozwoju. W ystarczy  wspom 
nieć o działalności S tow arzyszeń Rolni
czych, podnoszącej gospodarstw a rolne, 
o Bankach Ludowych, o Stow arzyszeniach 
rolniczo-handlowych, o Spółkach Parcela- 
cyjnych, o Związku Ziemian, o Centralnym  
Tow arzystw ie Gospodarskim i jego ogrom
nej gałęzi Kółek Rolniczych, które to orga
nizacje razem  zgodnie działając, w y tw arza

ły  taką odporność narodowej gospodarki, że 
się o nią rozbijać m usiały najzacieklejsze za
kusy osławionej komisji kolonizacyjnej, ha
katy, Niemieckiego Banku Ziemskiego w 
Berlinie i ustaw  w yjątkow ych. Stw ierdzić 
to musieli naw et w ysłannicy rządu zabor
czego, jak o tym  mówi znana książka nie
mieckiego prof. B ernharda. Stw ierdzało to 
jednak przede w szystkim  samo życie, w y
dając bojowników tej miary, co patron Ma
ksymilian Jackow ski, niezapomniany pio
nier polskiej spółdzielczości ks. P io tr W a
w rzyniak i cały szereg ich tow arzyszów  
i uczniów.

Cały ogrom ny dorobek gospodarki naro
dowej W ielkopolska w niosła w  życie odro
dzonego P aństw a Polskiego, Dala ona nie 
tylko ofiarny trud żołnierzy W ielkopolskie
go Pow stania i Poznańskich Dywizyj, ale 
ł wzór, jak należy dbać o zachowanie, roz
winięcie i spotęgowanie w szystkich w arto 
ści, które o sile i w ytrw aniu  Narodu w dobie 
walki decydują.

HASŁA OBOZU ZNAJDĄ TU ŻYWY 
ODZEW

Dzisiajsza sytuacja Polski znów w kracza 
w okres, gdzie w ystępuje w yraźna potrze
ba i konieczność organizowania w szystkich 
narodow ych sił we w szystkich kierunkach, 
ażeby na szw ank nie narazić skarbu, jakim 
jest praw o własnego istnienia i rozwoju. 
Napór w ydarzeń zgęszcza się dokoła Polski, 
w ym agając czujności, uwagi i nakierowania 
celowego wysiłku ku wspólnemu intereso
wi i ku wspólnej obronie.

Nie zam ierzam  om awiać ani rozwijać 
szczegółów  pracy, do której od dzisiejsze
go Zjazdu pod znakiem Obozu Zjednoczenia 
Narodowego przystępujem y. W śród W as, 
wielkopolskich działaczy, zapraw ionych do 
trzeźw ej oceny zjaw isk i naw ykłych do 
tw ardego, rzeczow ego działania, byłoby to 
z mojej strony  zbędne. Program  pracy jest 
W am znany, zaw iera go bowiem Deklaracja 
Ideow o-Program ow a naszego Obozu, k tórą 
uznaliście jako zasadniczą w ytyczną, w stę
pując w  Obozowe szeregi.

Podnosząc hasło zjednoczenia i organizo
w ania w szystkich sił narodow ych, wiemy, 
że hasło tg na Poznańskiej Ziemi pada na 
grunt podatny, że znajdzie zrozumienie i ż y 
w y  odzew . Trafi ono przede wszystkim  do 
szerokich rzesz wielkopolskiego rolnictwa, 
jako podstaw owej w arstw y  ludności. Dąże
niem W aszym , Koledzy, winno być, ażeby 
krzew ienie idei naszego Obozu nie ograni
czało się tylko do w prow adzania w życie 
wsi atm osfery wzajem nego porozumienia 
sprzecznych ze sobą orientacyj i poglądów 
politycznych i społecznych, ale żeby przede 
w szystkim  zw iększało warunki i m ożliw o
ści gospodarczego dźwigania wsi.

NOW A ORDYNACJA W YBORCZA  
ZBLIŻY KU SOBIE DOTYHCZASOW E  

ROZBIEŻNOŚCI

Jeśli bowiem chodzi o tę stronę polskiego 
życia, jaką jest szukanie wspólnego języka 
dla wszystkich, na gruncie państw ow ym  
stojących prądów  i kierunków, Obóz nasz 
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chce s tw o rz y ć  odpow iednie ku tem u w a ru n 
ki. Jak  już p rzed  tygodniem  na O kręgow ym  
Zjeździe O rganizacji W iejskiej w  K rakow ie 
zazn aczy łem , Obóz Zjednoczenia Narodo
w eg o , w  oparciu o sw e  konstytucyjne i de
m okratyczne założenie ideow e, dążyć bę
dzie do zm iany obecnej ordynacji w yb or
czej do ciał u staw odaw czych . O siągnięcie 
tego  zam ierzen ia  n iew ątp liw ie rozładu je 
i zb liży  ku sobie istn iejące w  tej chw ili ro z 
bieżności polskiego życia.

W aszym  bezpośrednim  zadaniem , jako 
dz ia łaczy  z w sią  i jej życiem  zw iązanych , 
będzie od dziś w y tężen ie  najw y ższeg o  w y 
siłku. b y  p raca  rolnika na te ren ie  W aszego 
O kręgu u zy sk iw a ła  m ożliw ie n ajsze rsze  
w aru n k i pom nażania ogólnego dobra n aro 
dow ego, k tó re  najbliżej ludzi jednoczy.

PO DNIEŚĆ W YTW ÓRCZOŚĆ ROLNĄ

Z agadnień w  tym  kierunku stoi p rzed  W a
m i ogrom nie w iele. N ajw ażniejszym  jednak 
z nich w  bieżącej chw ili jest zadanie d źw i
gania produkcji rolnej, k tó ra  m imo w y so 
kiego poziom u poznańskiego ro ln ictw a, u le
ga od pew nego czasu w y raźn em u  zaham o
w aniu , n iew spółm iernem u z osiągalnym i 
m ożliw ościam i. U suw anie p rzeszkód  i h a 
m ulców , zw iększan ie  natom iast natężenia 
w szystk ich  działań , k tó re  s łu ży ć  m ogą pod
niesieniu w y tw ó rczo śc i w iejskiej, m usicie 
sobie postaw ić  jako cel, k tó ry  osiągnąć trz e 
ba koniecznie.

D alszym  zagadnien iem  jest sp ra w a  spół
dzielczości, k tó ra  m imo św ie tn y ch  trad y c y j 
w  W ielkopolsce w ykazu je  n iew spó łm ierny  
z istn ie jącym i w arunkam i p rocen t s tanu  po
siadan ia  w  niepolskim  ręku. Am bicją na
szy ch  d z ia łaczy  pow inno się s tać  o d w ró ce
nie tego stosunku w  stopniu  odpow iadają
cym  fak tycznem u stanow i rzeczy , a w y k a 
zu jącym  rzeczyw istą  siłę  i prężność gospo
darczą  w iejsk iego  żyw io łu  polskiego.

W iąże się z tym  zagadnienie  ogólniejszej 
na tu ry , a m ianow icie sp ra w a  u stosunkow a
nia się do m ieszkającej tu mniejszości naro
dowej niemieckiej. W  D eklaracji naszego 
O bozu sp ra w a  m niejszości n arodow ych  
u ję ta  zo s ta ła  w y sta rcza jąco  jasno. M ówi ona 
w y raźn ie , iż uznając w  konstytucyjnych gra
nicach odrębności istniejące pom iędzy nami 
a m niejszościam i narodowym i, przestajem y  
uznawać je tam, gdzie zaczynają one go 
dzić w  interesy P aństw a Polskiego lub 
gdzie są  rozm yśln ie w y k o rz y s ty w an e  dla 
w znoszen ia  pom iędzy  nimi a nam i p ier
w ias tk a  nienaw iści. Niech to jasne ujęcie 
sp ra w y  będzie dla W as w y ty cz n ą  w  d z ia ła 
niu rów nież i na polu gospodarczym .

PRZEZ WIEJSKIE INSTYTUCJE KREDY
TOW E DO NIEPODZIELNOŚCI G O SPO 

DAR STW  WŁOŚCIAŃSKICH

D otknąć m uszę tak że  i zagadnien ia, k tó re  
z uw agi na spec ja lny  ch a ra k te r  s tru k tu ry  
w ielkopolskich  g o sp o d arstw  w łościańsk ich  
posiada tu ta j n iezw yk le  doniosłe znacze
nie. W  in teresie  całej gospodark i rolnej tu 
tejszego  te ren u  leży  u trzy m an ie  zd row ej 
i jedynie celow ej zasad y  istnienia w a rs z ta 
tów  silnych, nierozdrabnianych działami ro
dzinnymi. W y n ik a  s tąd  po trzeb a  jak  naj
bardziej w y tężonego  dążenia do odbudow y  
1 uruchomienia wiejskich instytucyj kredy
tow ych, k tó reb y  p roces sp ła t rodzinnych  
um ożliw iły. M usicie, K oledzy, postaw ić  so
bie to jako pilne i konieczne do w ykonan ia  
zadanie, s ięgając do św ietnej trad y c ji is tn ie 
jący ch  tu w  dobie niew oli s to w arzy szeń  
k red y to w y ch . D ziała jąc w  in tere sie  w si 
w łasnego  terenu , stan iec ie  się na tym  polu
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pionieram i analogicznej akcji innych  Ziem, 
czynnie k rzew iąc  w y su n ię ty  p rzez  nasz 
O bóz postu la t niepodzielności gospodarstw  
w łościańskich.

O bok poruszonych  p rzeze  mnie zag ad 
nień, n asu w a się sze reg  innych, o w iększym  
lub m niejszym  natężen iu  pilności i p o trzeb y  
za ła tw ian ia .

0  ZBIOROW Ą I PRYW ATNA INICJATY
W Ę GOSPODARCZĄ

W e w szy stk ich  nich ogrom ną rolę ode
g ra ć  w inna nie. ty lko  zb io row a, ale i pry
watna inicjatywa gospodarcza, znaczenie 
k tó re j O bóz nasz docenia w  całej ro zc iąg ło 
ści. Ona to bow iem  w  w ielu k ierunkach  go
spodarczego  działan ia  jes t m otorem  podno
szen ia  stopnia w y tw ó rc zo śc ią .. tego  nieod
zow nego w arunku  postępu  i rozw oju  ekono
m icznego. S z lach e tn y  w y ścig  p ra cy  tw ó r
czych  jednostek, pom nażając ogólny doby
tek  kraju , zw iększa  za razem  naro d o w ą siłę 
gospodarczą . Z niezm ierną jednak pilnością 
dbać należy, ażeb y  działo się to  isto tn ie 
zgodnie z założeniem , ażeb y  odpow iadało  
n iew zrusza lnym  zasadom  sp raw ied liw ości 
społecznej i ażeb y  słu ży ło  o sta tecznem u
1 najw yższem u  celow i, jakim  jest dźw iganie 
P olsk i i Jej obrona.

Zadaniem  p rzeto  W aszy m  na codzień, na 
każda  chw ilę W aszej działalności w  sz e re 
gach  O bozu Z jednoczenia N arodow ego, b ę 
dzie harm onizow anie i k o o rdynow an ie  ku 
tem u celow i zaró w n o  w łasn y ch  p rac, jak  
p racy  w szy stk ich  czynn ików  i ośrodków  
gospodarczego  działan ia  na  w si w ielkopol
skiej. To jes t w łaśn ie  d roga ku u rz ecz y w is t
nieniu hasła , postaw ionego  N arodow i p rzez  
N aczelnego W odza, M arsza łk a  E d w ard a  
Śm igłego-R ydza, hasła  o konieczności w y 
tw arzan ia  i o rgan izow an ia  zb io row ej w oli 
ludzkiej, zdolnej zgodnie i p lanow o p raco 
w ać  nad  w spólnym  dobrem , nad  w spólnym  
po tęgow aniem  s iły  P o lsk iego  P ań stw a .

WIELKOPOLSKA ZIEMIĄ PRZODUJĄCĄ

Nie dla k rasom ów czego  efektu  w spom nia
łem  na w stęp ie  m ojego p rzem ów ien ia  o hi-
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s to ry czn y ch  w aru n k ach , w  jakich  się w y 
tw a rza ło  zb io row e ży c ie  na tu te jszym  te 
renie. Nie dla p raw ien ia  okolicznościow ych 
g rzeczn o stek  m ów iłem  o cennych  w łaśc i
w ościach , k tó re  W as, W ielkopolan, cecho
w a ły  i cechują.

W  w ielkim , w ielow iekow ym  procesie  
tw o rzen ia  się i n a ra s tan ia  polskiej n iezaw i
słości p ań stw o w ej i polskiego poczucia n a
rodow ego , W ielkopolska by ła  Ziemią, któ
ra za w sze  przodowała innym.

W  czasie  niew oli, w  okresie  na jc ięższych  
zm agań  i b o ry k ań  o najd roższe  sk a rb y  w ła 
snej m ow y, w ia ry , ku ltury . i gospodarczego  
s tan u  posiadania, W ielkopolska sw ą k rzep 
k ą  tężyzną, w y k a za ła  n iezachw ianą s łu sz 
n ość  p raw d y , że utracić w olność m oże Na
ród naw et najsilniejszy, ale dać się złam ać  
i zgnieść m ógłby tylko naród nikczemny.

Te fak ty  obow iązują rów nież i na dziś i na  
ca łą  p rzy sz ło ść . D ążąc do n ak ie ro w y w an ia  
dusz i um ysłów  w  P o lsce  ku sp raw om , ja 
kich od nich w y m ag a  posiadanie w łasnego, 
now oczesnego  P ań stw a , dążąc do w y tw a 
rzan ia  się now ego typu  P o laka, p ion iera 
idei Jego rozw oju  i m ocy, O bóz nasz w ie, 
że tu, w śró d  tw a rd y ch  i realn ie m yślących  
ch a rak te ró w  poznańskich znajdzie się 
ogrom ny  zastęp  ludzi, g o to w y ch  i zdolnych  
do s tan ięc ia  w ra z  z nam i do tego  zadania.

PATRIOTYZM POZNAŃSKI TO CZYN

P a tr io ty z m  poznański to  nie słow a. P a
triotyzm  poznański to czyn, poczucie so li
darności narodowej i św iadom ość pań
stw ow a.

Z otuchą i w ia rą  p a trzę  na p racę , k tó rą  
jako zjednoczeni działacze O bozu rozpo
czynacie . W iem  bow iem , że ta  n iespoży ta  
s iła  w y trw a ło śc i, k tó ra  w  w ielkopolskim  lu
dzie budziła D rzym ałów , ta  w y tężo n a  na
m iętność rozum nej p racy , k tó ra  k ie ro w a ła  
życiem  W aw rzy n iak ó w , i ten entuzjazm , 
k tó ry  tw o rz y ł sze reg i w ielkopolskich po
w stań có w , są  w ciąż czynnikam i żyw ym i. 
One to, silniej niż jak iekolw iek  słow a, po
p ro w ad zą  W a s  w  W aszy m  tw ó rczy m  w y 
siłku  nad dźw iganiem  P o lsk i i Jej obroną.
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Rolnicy pomorscy u ministra rolnictwa
Ćwierć miliona z ł  na pożyczki ulgowe

Z pow odu k lęsk  ży w io ło w y ch  ro ln icy  po
m o rscy  znaleźli się w  n ad e r ciężkim  położe
niu. W obec tego M in isterstw o  R oln ic tw a 
i R eform  R olnych w y zn aczy ło  dla ro ln ic tw a 
na P om orzu  250 ty s ięcy  zł na pożyczki ul
gow e na zakup z ia rn a  siew nego o raz  pasz  
tre śc iw y ch  i ob jętościow ych.

Tysaęc domów ludowych zostanie 
ukończonych dzięki odpowiednim 

kredytom
W edług  danych  K om itetu do S p raw  Kul

tu ry  W si, znajduje się obecnie na ziem iach 
P o lsk i około ty s iąca  dom ów  ludow ych, k tó 
ry ch  budow a nie zo s ta ła  ukończona z b raku  
śro d k ó w  pieniężnych. S p raw ie  tej pośw ię
cone będzie najbliższe posiedzenie podko
misji dom ów  ludow ych  p rz y  w spom nianym  
kom itecie. W y su w a  ona plan, b y  na dokoń
czenie ty ch  p laców ek  —  ośro d k ó w  całego  
n ieraz  ży c ia  ku ltu ra lnego  na w si, zo s ta ły  
u ruchom ione odpow iednie k re d y ty .

P o m o rsk a  Izba R olnicza w  porozum ieniu  
z pom orskim  urzędem  w ojew ódzkim  o raz  
P om orsk im  T o w a rzy s tw em  R olniczym  
s tw ierd z iła , że w y zn aczo n a  sum a nie w y 
s ta r c z y  naw et na zakup zboża na zasiew , 
nie m ów iąc o paszy . Izba p o stan o w iła  się 
zw rócić  do rządu  o dalszą pomoc.

D nia 10  w rześn ia  m in ister ro ln ic tw a  
p rzy ją ł 17 p rzedstaw icie li ro ln ików  pom or
skich  w  tej sp raw ie .

W y słan n icy  ro ln ików  pom orskich  oznaj
mili P . m in istrow i, że rolnikom  pom orskim  
p o trzeb a : w ięk szy ch  pożyczek  na z ia rn a  
s iew ne i zakup pasz, obniżek p rzew o zó w  
kolejow ych, podw yżki cen m leka, u lgow ej 
d o s taw y  naw ozów  sztucznych , obfitego 
p rzy d z ia łu  ściółki z lasów  p ań stw o w y ch , 
p rzed łużen ia  sp ła t za leg łych  p odatków  itp.

M in ister w y ra z ił tro sk ę  o los ro ln ictw a’ 
pom orskiego  i s tw ierdz ił, że  n iek tóre 
z p rzed staw io n y ch  ży czeń  już się za ła tw ia , 
a  inne p rzychy ln ie  ro zp a trzy . P rz y  sposob
ności w e zw a ł zeb ran y ch  p rzed staw ic ie li 
o rgan izacy j ro lniczych, a b y  jak najwłaści- 
w iej i najbardziej ce low o zużytkow ali po
m oc udzieloną.
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0 powrót na wieś jej wykształconych dzieci
Z  ogólnopolskiego zjazdu maturzystów -- synów chłopskich

Prezydium  zjazdu 
m aturzystów  - sy  
nów chłopskich. 
Przem awia dr inż. 

Piaścik.

w  przebudow ie ■ społeczno - gospodarczego  
ży c ia  w si, o o rgan izacji A kadem ickich Kół

Dn. 1 1  i 12 b. m. obradow ali w  W arszaw ie  
Z całej P o lsk i m atu rzyśc i — chłopscy  sy n o 
wie. Z jazd, już drugi tego rodzaju , bowiem  
p ie rw szy  odbył się w zeszłym  roku, zo rg a 
n izow ał C en tra ln y  Zw iązek M łodej W si, 

C hłopscy  synow ie - m atu rzy śc i w  ciągu 
'dwu dni zastanaw iali się nad  w yborem  za
w odu i odbyw aniem  studiów . W ysłuchali 
sześć  specja lnych  refera tów , a m ianow icie: 
o idei ruchu młod o chłopskiego w odniesieniu 
do poszczególnych dziedzin życ ia  w si i p ań 
stw a, o w yborze zaw odu, w sp ó łp racy  in te
ligencją chłopskiej z C en tra lnym  Zw iązkiem  
M łodej W si, o roli inteligencji chłopskiej

M łodzieży W iejskiej i o obow iązkach  m ło
dzieży  chłopskiej n a  w yższych  uczelniach 
o ra z  wpływie tej m łodzieży n a  przebudow ę 
osobow ości akadem ika polskiego. P o  re fe ra 
tach  w y w ią z y w a ły  się b ardzo  ożyw ione d y 
skusje.

Jak  w idać z ty tu łów  w ym inionych  p rz e 
mówień, o b rad y  d o ty czy ły  już nie tylko s a 
m ego w yboru  zaw odu, życia  akadem ickie
go i ruchu rnłodochłopskiego, ale objęły  także 
ca łoksz ta łt niem al sp raw  wsi i państw a, k ła
dąc natu ra ln ie  g łó w n y  nacisk  na stud ia i p ra 

cę społeczną młodej inteligencji chłopskiej: 
postaw iono w yraźn ie zagadnienie p o w ro tu  
n a  w ieś  jej w ykszta łconych  synów , by ze 
zdoby tą  w iedzą tw órczo organizow ali życie 
w swoim  środow isku; uchw alono, że m atu
rzyści chłopskiego pochodzenia w czasie 
studiów  będą się skupiać w  kołach S tud iu ją
cej M łodzieży  W iejskiej, k tó re  to  ko ła są 
organizow ane we w szystk ich  m iastach  u n i
w ersy teck ich  p rz y  Zw iązku M łodej W si. 
W  ko łach  S tudiu jącej M łodzieży inteligenci 
chłopscy p rzy g o tu ją  się do działan ia spo
łeczno - ku lturalnego i gospodarczego  na 
wsi, b iorąc udział w  tych  p racach  już w cza
sie odbyw ania nauki: szko ły  w yższe dadzą 
im przygotow anie  fachow e, zaw odow e, n a 
tom iast o rg an izac ja  ruchu . m ł od o chł op sk i e- 
go zap raw i społecznie i zw iąże ze w sią ro
dzinną, b y  się jej nie w stydzili i nie zapierali.

Jako  p rzysz li tw órcy  nowego życia  wsi, 
już dziś, w  czasie obrad  m atu rzyśc i chłopscy 
w ysunęli kilkanaście niezm iernie w ażnych 
sp ra w /w y m a g a ją c y c h  pilnego załatw ienia 
ze stanow iska państw a, a m ianow icie: u tw o
rzenie specjalnego un iw ersy te tu  chłopskiego 
(A kadem ia C hłopska), a póki to nie nastąp i, 
tw orzenie k a te d r  na  w y ższy ch  uczelniach

0 historii i spo łecznym  życiu  w s i; pow szech
nie i w ysokozorganizow ane szkolnictw o po
w szechne; bezpłatne nauczanie, tw orzenie 
przedszkoli, burs p rz y  szkołach średnich
1 w yższych , stypend ia  dla akadem ików  itd. 
T o dowodzi, jak  pow ażnym  przem ianom  na 
dobre uległo nastaw ienie m łodych inteligen
tów  chłopskich przede w szystk im  do niedoli 
i doli sam ej wsi.

Zjazd zatem  spełnił bardzo  doniosłą rolę, 
bo dopom ógł m atu rzy sto m  odnaleźć oblicze 
wsi i za razem  ukazać im wizję wsi p rz y 
szłej, jaką  oni m ają  budow ać, zaczy n a jąc  od 
sp raw  społeczno - gospodarczych . T o m ało: 
Z jazd dopom ógł im odnaleźć w łaściw ą dro
gę życia , w ybrać  odpowiedni zaw ód, z p o 
trzebam i budow y nowej wsi zw iązany . Dziś 
bowiem rzeczyw istość tego w ym aga, by  stu 
dia, szczególnie chłopskich synów , b y ły  ce
lowe i by  ch łopscy  synow ie takie w ybierali 
zaw ody, aby  dla wsi swoich rodzinnych  byli 
tw órczo użyteczni. Obecni na Z jeździe idą 
studiow ać rolnictw o, spółdzielczość i m edy
cynę: tych  um iejętności wieś najbardziej po
trzebuje.

Ale to, cośm y tu powiedzieli, d o tyczy  m o
że już nie ty le sam ego odbyw ania nauki, ile 
tych  w ielkich potrzeb i m yśli, jakie się roz
tacza ją  wokół inteligencji chłopskiej. Sam o 
odbyw anie nauki, zdobyw anie w iedzy ró w 
nież uległo popraw ie: tego roku F undacja  
Dom ów A kadem ickich udzieliła chłopskim  
studentom  200 m iejsc, a C en tra ln y  Związek 
M łodej W si o toczy  ich jak  n a js ta ran ie jszą  
op 'eką, by  dla  w s i ro d z in n y c h  n ie  b y li  s t r a 
ceni.

Spełn iają  się w ięc O rkanow e w skazan ia: 
w ykszta łcen i synow ie chłopscy uczą się z 
m yślą pow rotu  na wieś, skupiają  się w chłop 
skie grom ady , bo w g rom adz 'e  siła, nie za 
pom ińają o  w siach rodzinnych  i w rócą do 
nich, by  je razem  z pozostałym i braćm i p rz e 
budow ać na lepsze, na jaśn iejsze . T ą drogą 
nastąp i zespolenie w y k szta łco n y ch  chłopów 
z braćm i na roli p racu jącym i i tą  drogą zacz
nie się now a epoka w historii wsi i państw a. 
Obecnie dziecko chłopskie nie uczy  się „na 
p an a“ , ale na o rg an iza to ra , na tw órcę lepszej 
w si: to  w ie lka  z d o b y c z !

Poślubmy z ziemią jaknajwiększą ilość chłopów
a Polska może być spokojna o swoje granice

W  wbiegłym tygodniu  o d b y w a ły  się w  
W arszaw ie  o b rad y  T rzeciego  S tudium  Ka
tolickiego, m ające za  p rzedm io t kato licką 
tnysi spo łeczną i zagadnienie re fo rm y  do
ty ch czaso w eg o  ustroju.

W srod w ielu zagadnień , po ru szan y ch  
p rzez  w y b itn y ch  m yślicieli i uczonych  pol- 
skicn, zna lazła  się rów nież  sp ra w a  w si pol
skie], k tó rą  sze roko  om ów ił znany  działacz 
i bojow nik o p rzy łączen ie  S p iszą i O raw y  
do I olski, ks. dr. F erd y n ad  M achay.

S tw ierdził on na początku  sw ego  o d czy 
tu  że w ciągu ostatn ich  dziesięcioleci doko
nało  się o lbrzym ie p rzeo b rażen ie  w si. W  
jej życiu  dzisiejszym  dadzą  się w y ró żn ić  
trzy cechy, w spólne dla m as ludow ych  bez 
W zględu na różnice polityczne.

P rze d e  w szy stk im  chłopi p rag n ą  reform y  
rolnej drogą parcelacji. Je s t ona konieczno
ścią  i nakazuje jej dokonać ta  sp raw ied li
w o ść  społeczna, dbająca  o w y ró w n an ie  ra 
żący ch  różnic w  poziom ie b y to w an ia , jak  
i dobrze rozum iany  in teres państw a . „P o 
ślubm y z ziem ią jak  na jw iększą  ilość ch ło 
pó w  — m ów ił ks. dr. M achay  —  a  P o lsk a  
m oże być  spokojna o sw oje granice*1.

W ażn iejszym  jednak zadan iem  jest ro z 
budzenie na w si żąd zy  i p ragn ien ia  innej re 
fo rm y  rolnej, a m ianow icie reform y upraw y  
roli. Pod tym  w zględem  zacofanie w si pol
sk iej jest p rze raża jące . R ozbudow ać ośw ia

tę rolniczą jest zadaniem  naglącym , jeśli 
parce lac ja  m a dać dodatnie w yniki.

T rzecim  w reszc ie  ry sem  dzisiejszej rz e 
czyw istośc i chłopskiej w  P o lsce jest prag
nienie w ładzy. Chłop nie chce już być obsłu
g iw an y  p rzez  panów , pośredników , ale 
obronę sw y ch  sp raw  pragnie p o w ierzyć 
sw ym  synom . P oczucie  godności ludzkiej 
nie pozw ala na znoszenie stanu , w k tó rym  
pew ne w a rs tw y  narodu  są  w szechstronn ie  
upośledzone.

„Nie oceniajm y ch łopa —  m ów ił ks. dr. 
M achay  — w edług  k ilogram ów  zużytego  
m y d ła  i m ięsa, w ed ług  p rzeczy tan y ch  ksią
żek  i czasopism  ani w ed ług  k ry te j gnojow 
ni, nie p a trzm y  ty lko  p rzez  m ałe i niechluj
ne m ieszkania, gdyż b ra k  ty ch  w szystk ich  
czynn ików  zachodniej ku ltu ry  i cyw ilizacji 
o d w raca  o strze  p rzec iw  tym , którzy żyjąc 
z chłopami w  jednej w si przez setki lat, tak 
kierowali biegiem  spraw  administracyjnych, 
ośw iatow ych  i gospodarczych, by się ch ło
pu z dobrodziejstw Boga dostały tylko mar
ne okruszyny".

W  zw iązku  z ty m  odczy tem  w y w ią za ła  
się b ardzo  ży w a  dyskusja , dająca ca łk o w ity  
p rzek ró j dzisiejszej w si polskiej. W ysun ię to  
rów nież  pro jek t u tw o rzen ia  specjalnej in
s ty tu c ji dla sp ra w  wsi, k tó rab y  b y ła  p rak 
ty czn ą  pom ocą dla rozw oju  w si.



Wielkopolska w szeregach Obozu Zjednoczenia Narodowego
Niedziela 12-go września zastała Poznań w 

mgle i deszczu. A jednak wyczuwało się na uli
cach świąteczny nastrój, a ludzie często przy
stawali na chodnikach, aby przyjrzeć się tak 
dobrze znanym sztandarom  narodowym, zwi
sającym z wysokich m asztów i powiewającym 
u bram domów.

Podwójna była okazja dla przystrojenia Po
znania; — w  dniu tym  bowiem przybyli z całej 
Wielkopolski działacze wiejscy na zjazd okrę
gowy Organizacji Wiejskiej Obozu Zjednocze
nia Narodowego, — oraz Kaliszanie zorganizo
wali liczną wycieczkę do swojej nowej stolicy: 
wiadomo bowiem, że Kalisz w raz z całym po
wiatem  wejdzie już niedługo w skład woje
wództw a poznańskiego.

Podczas gdy Kaliszanie zwiedzali miasto, 
działacze Obozu Zjednoczenia Narodowego 
udali się na mszę, odprawioną na intencję Zja
zdu w  kościele św. Marcina, a następnie dele
gacja zjazdu z przewodniczącym Organizacji 
Wiejskiej sen. gen. Andrzejem Galicą i prze
wodniczącym Okręgu Wielkopolskiego Organi
zacji Wiejskiej O. Z. N. pos. Teodorem Kozub
skim na czele udała się przed pomnik wdzięcz
ności Serca Jezusowego, by tam złożyć wie
niec, dając w yraz zewnętrzny najgłębszemu 
przekonaniu o konieczności oparcia wszelkich 
poczynań społecznych w Polsce o naukę Chry
stusową.

Piękny wieniec z kłosów, przybrany w stę
gami o barwach narodowych delegacja złoży
ła również u stóp pomnika Tadeusza Kościu
szki.

Po tych uroczystych momentach przewodni
czący prezydium głównego Organizacji Wiej
skiej sen. gen. Andrzej Galica udał się do pa
łacu prymasowskiego, by tam wpisać się do 
księgi audiencjonalnej, ks. Prym as bowiem nie 
był obecny w Poznaniu.

O godz. 12-tej w auli W yższej Szkoły Han
dlowej rozpoczęły się obiady zjazdu. Po otw ar
ciu i przywitaniu przybyłych przez przewodni
czącego Okręgu Wielkopolskiego Organizacji 
Wiejskiej, pos. Teodora Kozubskiego, na mów

nicę wstąpił owacyjnie w itany gen. Andrzej Ga
lica, wygłaszając podniosłe przemówienie, otu
chą będące dla Wielkopolan i serca krzepiące 
wszystkich Polaków, szczerze pragnących po
stępu i mocy Ojczyzny.

Pos. Teodor Kozubski przedstawił następnie 
potrzeby wsi wielkopolskiej, o której dowie
dzieliśmy się ze smutkiem, że nietylko nie po
stępuje naprzód w ostatnich latach, ale wręcz 
cota się, gdyż zarówno produkcja rolna, jak 
i spółdzielczość skurczyły się w  ostatnich la
tach. Po wyczerpującym  referacie pos. Teodo
ra  Kozubskiego, który w skazał drogi wyjścia 
wsi wielkopolskiej z obecnego, ciężkiego poło
żenia, zabrali głos przedstawiciele terenu. Je
den z mówców, pochodzący z symbolicznego 
powiatu — wrzesińskiego — poruszył najistot
niejsze zagadnienia, które dzisiaj przeżyw a 
wieś. Mądre, tw arde słowa przyjęte były  z uz
naniem przez wszystkich zebranych, którzy 
wypełnili w  liczbie około 600 osób niewielką 
aulę W. S. H. w  Poznaniu. Dowiedzieliśmy się, 
że wieś wielkopolska docenia w  całej pełni ko
nieczność racjonalnej reformy rolnej i domaga 
się jej w  imię zasad sprawiedliwości społecz
nej, — dowiedzieliśmy się w  dalszym ciągu, że 
wieś wielkopolska musi szukać ujścia dla nad
miaru rąk roboczych w miastach i zdaje solne 
należycie sprawę z tego, iż aby zająć należy
te stanowisko w  miastach trzeba rozbudować 
sieć szkolnictwa powszechnego i zawodowego, 
co jedynie może umożliwić młodzieży wiej
skiej wytrzym anie konkurencji z elementem 
miejskim.

Następnie przedstawicielka powiatu rawic- 
kiego Maciejewska podkreśliła poglądy kobiet 
wielkopolskich, pragnących zjednoczenia naro
dowego, bez.którego wszelkie trudy wychowa
wcze nie mogą odnieść należytych skutków. 
W  pięknym, gorąco oklaskiwanym przemówie
niu Maciejewska przedstaw iła poglądy kobiet 
wielkopolskich na wychowanie, stwierdzając, 
że wychowanie to musi być oparte o głębokie 
zasady katolicyzmu.

Listę mówców zamknął pos. Wróblewski,

który  cytując słowa pos. Kozubskiego „wolimy 
łożyć na utrzymanie katechetów, niż na u trzy
manie więzień" rozwinął w  krótkim meldunku 
skierowanym do gen. Andrzeja Galicy myśli 
przewodnie większości rolników wielkopol
skich, opowiadających się za hasłami Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. Po odczytaniu listy 
mianowanych członków prezydium okręgu 
wielkopolskiego Organizacji Wiejskiej O. Z. N. 
wyczerpano porządek obrad i uchwaliwszy sło
w a depesz hołdowniczych do Pana Prezydenta 
Rzplitej, Pana M arszałka Śmigłego - Rydza, ks. 
Kardynała P rym asa Hlonda, premiera gen. S ła
woj - Składkowskiego i Szefa Obozu Zjedno
czenia Narodowego płk. Adama Koca, zjazd za
mknięto, rozpoczynając na starej ziemi piastow
skiej marsz ku lepszemu jutru, — m arsz ku 
wielkiej i potężnej Polsce — Polsce zgody i po
jednania narodowego. El.

Skargi gudnośe! wiejskiej
na d r e ż p n f  budulca 

i drzew a spałowego
Na zebraniach kółek rolniczych, odbytych 

w  ostatnich czasach, zw rócono uw agę mię
dzy innymi na jedną z licznych a dotkli
w ych bolączek wsi : na drożyznę i trudno
ści w  nabyw aniu drzew a opałow ego i bu
dulca w  lasach państw ow ych. Lasy te bo
wiem sprzedają drzew o na budowę prze
ważnie pośrednikom i hurtownikom, co od
bija się bardzo niekorzystnie na rolnikach. 
M uszą oni szukać budulca w  lasach p ryw at
nych, gdzie jest on bardzo drogi, lub też ku
pować z drugich rąk. To samo dzieje się 
z drzew em  opałowym.

Dodać należy, że swego czasu wiele mó
wiło się o tanim drzew ie dla wsi. Dotąd jed
nak tej obiecanej taniości w ieś nie ogląda.

N i@ p j§ łe  podw yżki 
Zn ó w  podw yższono opłaty

za  przew óz m aszyn rolniczych
Pisaliśm y w  jednym z poprzednich nu

m erów, że M inisterstw o Komunikacji pod
w yższyło  opłaty za przew óz pasz. Stało 
się to w tedy, gdy rolnicy czekają obniżki 
opłat jak zbawienia.

A oto m am y now y pom ysł tego samego 
rodzaju. Panow ie od opłat kolejowych \y 
M inisterstw ie Komunikacji orzekli, że do
tąd mylnie tłom aczono cennik opłat za prze
wóz m aszyn rolniczych; dlatego ich zda
niem był za tani. Ogłosili więc wyjaśnienie, 
że opłatę za przew óz młockarni, sieczkarni, 
wialni, międlic do lnu i t. p. należy podwoić,

W  sam  czas i w  sam ą porę się w ybrali. 
W łaśnie w tym  czasie, kiedy w szyscy  za
stanaw iają się i pracują nad tym, jak ceny 
obniżyć.

Rozumiemy, że M inisterstw o nie może do
kładać do kolei, że kolej się musi opłacać, 
ale trzeba, wiedzieć, co można podw yższać, 
jak i kiedy, a co należy obniżyć dla dobra 
powszechnego.

W ojsko z  pomocą rolnikom 
w  Kielecczyźnie

W skutek panującej suszy oraz pow ażne
go braku pasz już w  tej chwili, rolnicy w o
jew ództw a kieleckiego zaczęli w  sposób 
m asow y w yzbyw ać się bydła. Rolnikom 
tym  pośpieszyło z natychm iastow ą pomocą 
wojsko, organizując na obszarze woj. kie
leckiego zakup wielkich ilości żyw ca, co 
okazało się bardzo dodatnim i w płynęło 
w  znacznej mierze na cenę.

Z ruchu organizacyjnego Organizacji Wiejskiej O .Z .N .
OKRĘG WOŁYŃSKI

Dnia 19 b. ni. odbędzie się w  Łucku W oje
wódzki Zjazd O. Z. N„ na który przybędzie 
Sen. Gen. Andrzej Galica, Przewodniczący Or
ganizacji Wiejskiej O. Z. N.

OKRĘG WARSZAWSKI 
Na terenie Okręgu W arszawskiego odbyły 

się zebrania w następujących Obwodach: 
dn. 14 lipca — w  Płocku, dn. 20 sierpnia — 

w  Rypinie, dn. 22 sierpnia — we W łocławku, 
dn. 29 sierpnia — w  Nieszawie, dn. 29 sierpnia 
— w Sochaczewie, dn. 31 sierpnia — w Płoń
sku, dn. 2 września — w Lipnie, dn. 7 w rześ
nia — w Mławie, dn. 8 września — w  Sierpcu, 
dn. 9 września — w Grójcu.

Dnia 12 września b. r. odbyło się zebranie 
Prezydium  Obwodu W arszawskiego.

Na dzień 18 b.m. zostało zwołane zebranie in
formacyjne działaczy Obwodu Błońskiego w  
Grodzisku Maz.

Na zebraniu Prezydium Obwodu Sochaczew- 
skiego w  dn. 22.VIII powołano przewodniczą
cych w oddziałach (gminach): w  gminie Choda
ków — Gałązka Piotr, w gminie Szymanów — 
Turski Franciszek, w  gminie Głusk — Chry- 
stowski Wincenty, w gminie Łazy — Gierczak 
Władysław, w gminie Młodzieszyn — Więcek 
Franciszek, w  gminie Kozłów-Biskupi — Mi
chalak Władysław, w gminie Kampinos—Smo
larek Aleksander, w gminie Rybno — Kubiak 
Stanisław, w gminie Iłów — Hryniewiecki Ro
man, w gminie Tułowice — Kiełbasiński Jan. 
TYMCZASOWE PREZYDIUM ORGANIZACJI 

WIEJSKIEJ OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 
Przewodniczący: Prof. Wincenty Styrylski, 

Członkowie: Dr. Brzeski Władysław. Hanusiak 
Rtanisław, Hvla Wincenty (Poseł). Kleszczyń- 
Jki Edward (Senator), Kurowski Michał, Kusi-

na Franciszek, Orawiec Wojciech, Inż. Rącz- 
kowski Ludwik, Rogosz Józef, Dr. Rouppert 
Kazimierz prof. U. J., Rudziński Marjan, Dr. 
Schmidt Stefan, prof. U. J„ Skrzypek Jan. 
Strek Franciszek, Szurmiak Mieczysław, Wa
lewski Jan (Poseł), Wieczorkiewicz Antoni.

PRZEWODNICZĄCY OBWODOWI 
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO 

Wieczorkiewicz Antoni — w powiecie Biała, 
Dr. Klimek Franciszek — w  pow. Bochnia, Go
łąbek Józef — w  powiecie brzeskim, Mgr. 
Scholze Aleksander w  Dowiecie chrzanowskim. 
Światek Paweł — w  powiecie Dąbrowa, Inż. 
Wojnarowski Zygmunt — w pow. Dębica, Gu
nia Franciszek — w pow. gorlickim, Wilczak 
Jan — w  powiecie jasielskim, Inż. Czerwiński 
Marjan — w  pow. krakowskim, Inż. Drożdż 
Jan — w  pow. limanowskim, Kozłowski Stani
sław — w  powiecie mieleckim, Węglarski Wik
tor — w  powiecie myślenickim, Mgr. Ćwikow- 
ski Franciszek — w  powiecie Nowy Sącz, Ora
wiec Wojciech — w powiecie nowotarskim, 
Inż. Michałek — w  pow. tarnowskim, Dr. Ku- 
biczek Józef — w  pow. wadowickim, oraz Pie
ronek Władysław — w pow. żywieckim. 
TYMCZASOWE PREZYDIUM ORGANIZACJI 

WIEJSKIEJ OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 
Przewodniczący: Poseł Kozubski Teodor; 

Członkowie: Wróblewski Czesław, Michalski 
Antoni, Inż. Wichliński Jan, Eckert Mieczy
sław, Dr. Michałkiewicz Mieczysław, Gawrych 
Józef, Kotiurzyński, Knopiński Walenty, Dopie
rała Stanisław, Dr. Górski Józef, Ks. Prob. 
Strehl Mieczysław, Maciejewska Jadwiga, Je- 
rzyniak Walenty, Grzywaczyk Franciszek, 
Ohanowicz Alfred, Płk. Kopa Andrzej, Proi. 
Schramm.
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Znaczenie podróży m in . Becka
Ubiegły tydzień, poza wciąż pochłaniający

mi uwagę całego św iata wypadkami wojenny
mi na Dalekim Wschodzie i w Hiszpanii — obfi
tował w  szereg doniosłych wydarzeń politycz
nych, z pośród których dia nas wyjazd ministra 
spraw zagranicznych Polski, Becka, do Paryża, 
a  następnie na wrześniowe posiedzenie Ligi 
Narodów do Genewy ma pierwszorzędne zna
czenie.

Napięte położenie na morzu Śródziemnym, 
sprawy azjatyckie, grożące rozszerzeniem się 
na obszar europejski — zmuszają i naszą po- 
ntykę zagraniczną do niesłychanej czujności, 
ruchliwości i ostrożności. Rozwija się jednak 
ona w dalszym ciągu po tej linii, jaką wytknął 
tej w ostatnich latach Wielki M arszałek Piłsud
ski. Jest to polityka niezależna i równowagi 
między Niemcami a Rosją, przy jednoczesnym

.1 walaniu przyjaźni naszej z Francją i Rumunią.
Rozmowy ,jakie prowadził minister Beck

francuskimi politykami tyczyły się rozpatrze
nia całokształtu położenia europejskiego oraz

miejszego zacieśnienia stosunków polsko - 
t J^cuskich. Piszą o nich pisma francuskie w

sposób: „Polska ma dziś wolne ręce i może 
Przynieść swą pomoc w  dziele uspokojenia 
europy, co jest szczególnie pilne w  chwili, gdy 
świat cały ulega w strząsom 11. Równocześnie 
z odwiedzinami ministra Becka w Paryżu, zbie
gły się odwiedziny gen. Norwid - Neugebauera, 
Który, jako przedstawiciel armii polskiej, udał 
się na wielkie ćwiczenia jesienne armii fran
cuskiej. Ta współpraca armii naszej i polityki 
nad utrwaleniem pokoju jest najlepszą gwaran
cją naszego bezpieczeństwa.
-. tymczasem pokój świata coraz bardziej 
jest zagrożony. Ćwiczenia wojenne i obrady, 
gorączkowy ich nastrój, podróże polityków, 
odsuwają na jakiś czas widmo wojny, która 
zbliża się coraz bardziej ze wszystkich stron 
ca obszar skłóconej i powaśniowej Europy.

W alka  z polskością  w  Niem czech  
trw a  nadal.,,

W jednym z poprzednich numerów „Wsi Pol 
*kiej“ wspominaliśmy o złowrogich prześla
dowaniach Polaków w  Niemczech, które, w 
ostatnich dniach nie tylko że nie osłabły, lecz 
przybrały  na sile. Dzień w dzień tajna policja 
niemiecka aresztuje polskich działaczy — raz 
Po raz przeprowadza rewizje, konfiskatę książ
ki itd. Onegdaj aresztowano prezesa Związku 
M łodzieży Polsko-Katolickiej na Śląsku Opol
skim W .która Gorzołkę, którego osadzono w 
więzieniu policyjnym w Opolu, gdzie znajdują 
się już poprzedni aresztowani i dotąd nie w y
puszczeni młodzi Polacy w liczbie 24- Nie w y
toczono przeciwko nim dotychczas żadnego 
oskarżenia.

Równocześnie z  prześladowaniem naszych 
braci w  Trzeciej Rzeszy prowadzą Niemcy nie
ubłaganą walkę z naszymi świętościami. Nie
dawno jedno z niemieckich pism zamieściło 
obelżyw y artykuł o Matce Boskiej Częsiochow 
skiej, k tóry  natychmiast spotkał się z żywym 
protestem  całego narodu polskiego.

'Wobec takiego stanu rzeczy, przedstawicie
le Polski kilkakrotnie już zwracali sie do rzą
du niemieckiego z upomnieniami. O ile to nie 
pomoże rozpocząć mus'my i my podobnie 
traktow ać mniejszość niemiecką.

N arady śródziem nom orskie  
w  Nyon

Na Anglię spadły w  dobie obecnej nielada 
kłopoty: t. zw. blokada wybrzeży Chin przez 
Japonię, polegająca na tym, że okręty japońskie 
nie dopuszczają do w ybrzeży Chin statków ich 
łub innych państw, — szerzący s :e coraz bar
dziej narodowy ruch arabski w Palestynie, sil
ny  rozwój mocarstwowości włoskiej — jedno
czesne zagrożenie potęgi angielskiej w  Europie

na morzu Śródziemnym, w  Afryce u źródeł Ni
lu, w Azji. —

Pierw szy objaw zbudzenia się lwa angiel
skiego z uśpienia i stanu wyczekiwania: to sta
nowczość z jaką wspólnie z Francją wystąpiła 
w  obronie bezpieczeństwa na morzu Śródziem
nym, zwołując w tym celu narady w  Nyon pod 
Genewą w Szwajcarii.

Na kilka dni przed zwołaniem narad w Nyon, 
Sowiety w ysłały ostry protest do Włoch, 
oskarżając je o zatopienie dwóch statków so
wieckich „Timidiaziew11 i „Błagojew11. Było to 
dolaniem oliwy do ognia. W ymiana not (pism) 
między Rzymem a Moskwą nie doprowadziła 
do załagodzenia zatargu, spraw a pozostaje na
dal nie załatwiona i grozi zerwaniem stosunków 
międzypaństwowych. Pomimo to Anglia bez 
udziału Włoch i Niemiec, w  porozumieniu 
z Francją postanowiła zwołać narady.

M ocarstwa zebrane na nich uchwaliły bez
względną walkę z napastnikami na morzu 
Śródziemnym. Obszar tego morza pod wzglę
dem sumiennego wykonywania kontroli po
dzielony został na trzy części; mianowicie w 
zachodniej części morza Śródziemnego straż 

pełnić będą floty angielska i francuska, w środ
kowej części morza Śródziemnego kontrolę tę 
wspaniałomyślnie ofiarowano Włochom. Bio
rąc jednak pod uwagę, że W łochy odmówią 
udziału w tej kontroli, flota angielsko - francu
ska obejmie i ten obszar. Co do wschodniej czę
ści morza Śródziemnego, to tutaj przy współ
udziale flot rumuńskiej, tureckiej i greckiej 
sprawować będą czujność również okręty wo
jenne angielskie i francuskie.

Zwalczanie napastników polegać będzie na 
tym, że łodzie podwodne państw uczestniczą
cych w naradach nie mogą ukazywać się same 
na morzu, lecz tylko w towarzystwie jednostek 
wojennych :na powierzchni morza. Każda w ogó 
le obca łódź podwodna na morzu Śródziem
nym, o ile ukaże się na wodach, powierzonych 
pieczy któremuś z państw, biorących udział w 
naradach, nie będzie dopuszczona bez dodania 
jej okrętu płynącego na powierzchni wody. Ło
dzie podwodne, które nie zastosują się do tych 
zarządzeń, będą zatapiane. Jednocześnie ma 
być opracowany projekt w celu ustalenia dla 
okrętów handlowych tych państw kierunków 
żeglugi na morzu Śródziemnym.

Tak w ogólnych zarysach przedstawiają się 
zasady porozumienia co do zwalczania napast- 
nictwa na morzu Śródziemnym, które w ostat
nich czasach szerzyło się z niebywałą siłą. An
gielski minister spraw  zagranicznych wyraził 
na tych naradach ubolewanie z powodu nieo
becności Włoch i Niemiec oraz nadzieję, że 
uchwały będą przez te państw a przyjęte.

Łatwo jest uchwalić, daleko jednak trudniej 
wprowadzić w czyn. Obawiać się więc należy, 
że takie pogotowie wojenne floty francusko - 
angielskiej, przy równoczesnych zaczepkach 
sowieckich, dążących do wywołania wojny w 
Europie, może mieć skutki wprost przeciwne 
i zamiast złagodzić stosunki, jeszcze więcej mo
że je zaostrzyć.

W  ostatnich latach polityka angielska nie ma 
szczęścia; oby tak nie było z wynikami narad 
w  Nyon, które jednak, według wszelkiego pra
wdopodobieństwa, nie doprowadza do niczego, 
gdyż Włochy na pewno tak łatwo nie pogodzą 
się z polowaniem na tajemnicze łodzie podwod
ne i w trącanie się do ich spraw  morskich.

Posiedzenie Ligi N arodów
Otwarcie posiedzenia Ligi Narodów zbiegło 

się jednocześnie z naradami śródziemnomorski
mi w Nyon. Jakiś dziwny los chce. że w tym 
roku przewodniczącym Rady Ligi Narodów 
jest Dr Juan Negrin, szef rządu czerwonej Hi
szpanii. On to otwierać, będzie Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Już sam ten fakt nadaje posie
dzeniu Ligi Narodów nieco dziwny charakter 
i nie przyczyni się do poprawienia ciężkiej 
atmosfery w Genewie.

Na obecnym posiedzeniu Ligi, członkowie 
jej będą mieli do załatwienia wiele spraw  w y
wołujących tarcia, nieporozumienia i jeszcze

większe niesnaski, a mianowicie pod obrady 
wejdzie protest czerwonego rządu hiszpańskie
go przeciwko pomocy okazywanej powstańcom 
przez W łochy i Niemcy, nieuregulowana spra
wa Abisynii, spraw a Palestyny, spraw a najaz
du Japonii na Chiny i t. d. Słowem: płonące 
żagwie nieporozumień międzynarodowych.

M owa H itlera w  N orym berdze

Rok rocznie w Niemczech w  Norymberdze 
odbywa się partyjny kongres N. S. D. A. P. 
(Narodowy Socjalistycznej Niemieckiej Partii 
P racy). W  tym roku kongres ten wypadł jesz
cze okazalej, a ze względu na mocno napięte 
ogólne stosunki międzynarodowe i w ew nętrz
ne trudności gospodarcze Niemiec, oczekiwano 
z ciekawością i niepokojem mowy kanclerza 
Hitlera. Mowa ta na kongresie w Norymberdze 
nazwana proklamacją, nie przyniosła żadnych 
niespodzianek i nowych wskazań.

Jako najważniejsze punkty mowy Hitlera 
wymienić należy: 1 ) że traktat wersalski prze
siał istnieć, 2) Niemcy są wolne, 3) gwarancją 
tej wolności jest armia niemiecka. Jako zdoby
cze polityki zagranicznej wymienił kanclerz 
przymierze z Włochami i Japonią.

Najciekawszym jednak było wysunięcie 
przez kanclerza spraw y uzyskania przez Niem
cy kolonii. Jak wiadomo, Niemcy przed wojną 
były  państwem kolonialnym, posiadały wielkie 
kolonie w  Afryce: Kamerun i inne. Po prze
granej wojnie kolonie te utraciły na korzyść 
zwycięskich państw sprzymierzonych. Obecnie 
wysunięte żądania zwrotu kolonii skierowane 
są głównie pod adresem Anglii. Za cenę odzy
skania kolonii Hitler gotów był by zbliżyć się 
do Angli. Oczywiście są to tylko pobożne ży
czenia, gdyż nikt Niemcom dobrowolnie kolo
nii nie zwróci, gdyż było by to jeszcze większe 
wzmocnienie ich potęgi mocarstwowej, która 
już dziś jest groźną dla pokoju europejskiego. 
Zresztą pretensje do kolonji mogły by mieć i in
ne państwa, a przede wszystkim Polska, któ
ra ze względu na nadmiar ludności potrzebuje 
zamorskich krajów dla emigracji, jak również 
ze względu na Żydów, którzy w  ograniczonej 
tylko liczbie mogą emigrować do Palestyny.

W atka o Palestynę

Tej emigracji żydowskiej do Palestyny 
i utworzeniu niepodległego państwa żydowskie 
go sprzeciwiają się Arabowie. Przed kilku dnia
mi odbył się d Damaszku wielki zjazd Arabów 
ze wszystkich krajów zamieszkałych przez 
nich. Zjazd ten powziął uchwały co do dalszej 
walki o niepodległość i niepodzielność Palesty
ny, jako państwa arabskiego na wzór Iraku. 
Zjazd ten wyłonił komitet wykonawczy, który 
ma się zająć wprowadzeniem w życie uchwał 
zjazdu. I tu więc, w sprawie żydowsko - pale
styńskiej Anglia ma wielkie kłopoty, a w pod
sycaniu ruchu wyzwoleniowego i niepodległo
ściowego arabskiego wyczuwać się daje rękę 
włoską.

Chiny, Japonia i S o w ie ty

Jeżeli chodzi o Daleki W schód — to Chiny 
stawiają coraz mocniejszy opór najazdowi ja
pońskiemu i na razie dalsze parcie japońskie 
naprzód utknęło. Pod Szanghajem Japończycy 
odnieśli kilka zwycięstw. Możliwe niepo
wodzenia Japonii mogą ośmielić do w y
stąpienia Sowiety. W yrazem  tych nastrojów 
sowieckich jest zajmowanie japońskich łodzi 
rybackich na wodach przybrzeżnych. Rząd ja
poński założył z tego powodu protest w Mo
skwie i we W ładywostoku. Naprężenie stosun
ków sowiecko - japońskich potęguje fakt w łą
czenia dywizji chińskich komunistycznych do 
armii rządu chińskiego centralnego. Słowem: 
Moskwa rozpoczyna już swą grę, zaczynając 
napozór „niewinnie11. Zatarg chińsko - japoński 
nie tylko że nie łagodnieje, lecz rozszerza sie 
coraz dalej.



S W I E Ś  P O L S K A m Nr  7

Na szerokim świecie
GROŹNE WYBUCHY BOMBOWE W PARYŻU

Paryż, a zarazem  cała Francja, żyje pod 
wrażeniem groźnych wybuchów bombowych 
na ulicach, położonych w  środku miasta. W sku
tek ogromnej siły bomb kilka domów uległo po
ważnym uszkodzeniom, a gmach, w którym  
znajduje się „Związek Przem ysłu M etalurgicz
nego", runął całkowicie, grzebiąc pod gruzami 
dwóch policjantów. W skazują, że sprawcami 
powtarzających się zamachów bombowych są 
cudzoziemcy. ■

MASOWE EGZEKUCJE CHŁOPÓW 
W SOWIETACH.

Po „czystce" w armii sowieckiej, ostrze dzi
kiego rozwydrzenia bolszewickiego zwróciło 
się przeciwko masom chłopskim. W  ostatnich 
dniach w kilkunastu okręgach odbyły się roz
praw y sądowe przeciwko chłopom, którzy po
kusili się o zniszczenie gospodarstwa wspólnot 
i przygotowywali „powrót kapitalizmu". W szy
stkich skazano na śmierć przez rozstrzelanie. 
STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA 

NA LITWIE 
W  czasie przejazdu 4-ma samochodami 160 

osób na uroczystą procesję w  pobliżu m iaste
czka Vilkaj w ydarzyła się w strząsająca kata
strofa. Ciężarówka, jadąca na czele, wpadła na 
skręcie na słup, jadący zaś za nią autobus przy 
gwałtowym  hamowaniu przewrócił się. Jest 4 
zabitych, 40 ciężko i 30 lżej rannych.

POCIĄG SPADŁ Z KANAŁU DO WODY.
W  porcie węglowym kopalń państwowych 

w  miejscowości Stein, położonej nad kanałem 
Juliany (Holandia), wpadł do wody parowóz 
w raz z 10 wagonami, załadowanymi 45.000 kg 
łupku węglowego. Pomocnik palacza został za
bity, jeden z robotników zaś ciężko ranny. In
nych robotników zdołano w yratow ać.

NAWAŁNICE SZALEJĄ NAD JAPONIĄ
Nad zachodnią Japonią przeszła gwałtowna 

nawałnica, która nawiedziła również stolicę te
go kraju — Tokio. Burza w yrządziła ogromne 
szkody, niszcząc dziesiątki tysięcy domów, 
uszkadzając drogi i t. 4  W  czasie szalejących 
żywiołów zginęło bardzo wielu ludzi; zatonęło 
też około 200 statków rybackich.

SPŁONĘŁO TYSIĄCE TONN BEWEŁNY 
W  pobliżu Sao Paolo w Brazylii (Ameryka 

Południowa) wybuchł gwałtowny pożar, który  
trw ał przez kilka dni. Pastw ą płomieni, oprócz 
kilkuset zabudowań padło 2 tysiące tonn baw eł
ny. S traty  są ogromne.

U góry: Kanclerz Hitler przem awia do ol
brzym ich rzesz biorących udział w  zjeździe 

partyjnym w  Norymberdze.

L  boku: B. prezydent C zechosłow acji, 
Tom asz M asaryk, który zm arł w  ubiegły  
w torek w  Łanach, p rzeży w szy  87 lat. W ła
dzę prezydenta C zechosłow acji spraw ow ał 
on od r. 1918 do 1935, kiedy to zrzekł się  
sam tej godności. Z powodu śmierci Masa- 
ryka —  Czechosłow acja straciła najwięk

szego  ze sw ych  m ężów  stanu.

Stary i nowy obyczaj 
naszych dożynków

Na wsi polskiej od wiek wieków istniał 
starodaw ny obyczaj uroczystego święcenia 
pomyślnie zakończonych żniw. Nasi przod
kowie Słowianie, jeszcze będąc poganami, 
już odbywali gromadne obchody i uczty z 
okazji zebrania plonów.

Z tego pradaw nego źródła w ypływ ają nie 
dawno obchodzone u nas na wsiach dożynki 
lub okrężne, które w  różnych stronach Pol
ski nazyw ają: „w yrzynkam i", „obrzynka
mi", lub „wieńcowaniem".

U roczystości te należą dó najpiękniejszych 
obrzędów rolniczych narodu polskiego. Są 
one św iadectw em , iż przynależym y do naj
starszego szczepu Słowian, k tó ry  ukochał 
nade w szystko pracę na roli.

Szczęśliwe dokonanie prac rolnych, sp rzą
tnięcie zbóż z pola było zaw sze dla rolni
ka aktem  w yjątkow o ważnym , było zabez
pieczeniem  bytow ania, źródłem  zamożno
ści i dla tego chwila ta była objawem rado
ści, uwieńczeniem mozolnej pracy, zw ycię
stw em  i nagrodą rolnika za podjęte trudy. 
Nic więc dziwnego, że dożynki by ły  zaw sze 
obchodem radości i w esela.

Praw da, że w okresie ucisku pańszczyź

nianego, kiedy szlachta w ładała ludem jak 
swoją własnością, coroczne dożynki mi a ty 
charak ter poddańczych, uniżonych hołdów, 
składanych przez lud swoim dziedzicom, a 
ci urządzali poddanym  „poczęstunki" i tań
ce.

Jeszcze po dziś dzień po dw orach biedna 
służba folw arczna, wyśpiewuje panom dzie
dzicem:

„Plon niesiemy, plon,
Do wielmożnych państwa w dom!...", 
a dworskie dziew częta snują pochw ały w 

przyśpiew kach na cześć pana dziedzica, je
go żony, dzieci, rządców, a o swoich b ra
ciach fornalach nucą często szydliw ie jak 
np.:

„A w naszej stajni są wysokie progi, 
A nasi fornale mają krzyw e nogi...
Takie pieśni poddańcze w yśpiew yw ał lud 

po dworach na dożynkach. Natomiast po 
wsiach, gdzie dożynki urządzali sami wolni 
gospodarze dla siebie, tam pieśni żniwne by
ły  pełne radości i dostojeństwa.

Dawniej w dożynkach b rały  udział prze
de w szystkim  kobiety. One w iły w spaniały 
wieniec z ży ta  lub pszenicy w kształcie sto
żkowej korony, jako oznakę ukoronow ania 
pracy  rolnika.

Jeden z naszych poetów z przed trzystu  
laty, m ówiąc o dożynkach, powiada, że

wieniec żytni lub pszeniczny wyżej ceni „niż 
w asze królewskie korony".

Do wieńca nieraz w platano jabłka czer
wone, jako plon sadów  i kiście orzechów, ja
ko plon lasów, a na czubie umieszczano ku
kiełkę miodową. Słowem wplatano w szyst
ko to, co daje rolnikowi: łan. sad. las i pa
sieka.

Żniwiarze składali wieńce gospodarzowi, 
aby ozdobił nim swoją świetlicę i w ykruszył 
ziarno z wieńca do pierwszej garści nowego 
posiewu. W  domu częstow ano żniw iarzy 

wódką i plackiem, dawano suty  obiad z klu
skami z makiem, po czym następow ały  
tańse.

W pew nych okolicach p rzy  dożynkach 
m ężczyźni oblewali dziew czyny wodą, aby 
oię więcej na polu nie pociły. W tedy śpie
wano:

„Przybywaj do dom, wodą cie zlejeir 
Potem cie suchą szatą odziejem. 
Jem y i pijemy z podziękowaniem, 
A okreżne zakończym  tańcowaniem.
Ulubionym ptakiem rolników jest prze

piórka, gnieżdżąca się w zbożu. Z począt
kiem lata ludzie na wsi powiadają, że prze
piórka w oła: „pójdźcie żąć!", a po żniwach 
skrzeczy: „niema nic, niema nic!“. Toteż na 
Podlasip ostatnią garść niezżętych kłosów  
ży ta  pozostaw ia się na polu „dla przepiór-
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U góry: U czestn icy zjazdu 
Organizacji W iejskiej O.Z.N. 
w  Poznaniu na sali obrad. 
W  głębi (za prezydium) w i
doczny sen. gen. A. Galica 
podczas przemówienia, któ
re zam ieszczam y na stronie 

3-ciej.
w  1

Z boku: Figura Matki Boskiej 
Sw arzew skiej —  Królowej 

Polskiego Morza,
m
MU|iSi
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Z całego kraju
TRW AŁY POMNIK WIELKIEGO
MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO  

W  SULEJÓW KU.
W  ubiegłą niedzielę odbyła się w  Sule

jów ku pod W arszaw ą podniosła uroczy
stość pośw ięcenia now ow ybudaw ancj szko
ły  powszechnej o raz nadania jej nazw y: 
„P ierw szego M arszałka Polski Józefa P ił
sudskiego". W  uroczystościach tych wzię
ła udział P . M arszałkow a Piłsudska oraz 
szereg przedstaw icieli w ładz i społeczeń
stw a. ■ : ; • :;

Po południu odbyło się uroczyste po
święcenie sztandaru szkolnego, rodzicami 
chrzestnym i którego byli: p. M arszałkow a 
P iłsudska i m inister Zyndram  - Kościał- 
kowski.

KORONACJA KRÓLOWEJ POLSKIEGO 
MORZA

W  Swarzewie nad zatoką Pucką na Pomorztt 
odbyły się wiejkie uroczystości, związane z ko
ronacją Królowej Polskiego Morza. Wzięło w  
nich udział ponad 30 tysięcy wiernych, przed
stawiciele duchowieństwa oraz władz. 
DONIOSŁA DZIAŁALNOŚĆ STUDENTÓW- 

LEKARZY NA KRESACH
Do stolicy powrócił z Kresów Wschodnich 

jeden z wędrownych obozów, zorganizowa
ny przez Koło Samopomocy Studentów-leka- 
rzy Uniwersytetu W arszawskiego. P raca 
uczestników obozu polegała na przeprowadze
niu wywiadów, mających na celu zebranie da
nych o zdrowotności w  gminach i gromadach 
oraz na udzielaniu bezpłatnej pomocy i porad 
lekarskich.

PLAGA SZARAŃCZY NA WOŁYNIU
W ołyń, a szczególnie powiat łucki, nawie

dziła klęska szarańczy, które zniszczyły do
szczętnie na przestrzeni tysiąca hektarów ro
śliny okopowe i drzewa w sadach. Ustalono, że 
szarańcza ta pochodzi z Azji.

NISZCZYCIELSKI POCHÓD OGNIA
W  ubiegłym tygodniu zanotowano na zie- 

mianch polskich szereg olbrzymich pożarów. 
Najgroźniejszymi okazały się one: w D m itrow i- 
czach na Polesiu, gdzie spłonęło 76 zagród go
spodarskich ze zbiorami i inwentarzem, w 0 1 - 
szanach pod Łomżą, w  których pastwą płomie
ni padło 16 domów, 28 budynków gospodar
skich i 32 stodoły, oraz w  W ęglowicach w pow. 
wieluńskim (woj. łódzkie), gdzie ogień strawił 
doszczętnie 42 budynki i 37 stodół.

ki", a p rzy  dożynkach dźw ięczy śpiewka 
pożegnalna:
„Żegnaj nam, żegnaj, przepióreczko nasza, 
M y idziem do domu, ty  pójdziesz do łasa, 

W  okolicach zaś nad Narwią w dniu do
żynkow ym  nucą dziew czyny pożegnanie: 

Hej! wyleć, wyleć pstra nasza przepiórko, 
Bo już nie wyjdziem w to czyste pólko! 
Hej! wyleć, wyleć raby sokole,
Bo już nie pójdziem w to czyste pole! 
Podając te skrom ną garsteczkę wiadomo

ści o naszych pradaw nych obyczajach do
żynkow ych, pragnę nie tylko w skazać na 
piękno naszej polskiej tradycji, poczętej z 
ducha ludu rolnego, ale chce podkreślić, że 
ten piękny obyczaj urządzania dożynków 
został w wolnej Polsce w znow iony, w skrze
szony głównie przez naszą wiejską młodzież 
zw iązkow ą p rzy  współudziale starszego po
kolenia św iatłych ludzi, gorąco miłujących 
naszą rodzinną swojszczyznę. Ci ludzie na
dali dawnerfiu obyczajowi w yrazisty  cha
rak ter gromadzkiego obrzędu, opromienio
nego radością i zw ycięstw em  pracy.

Rychło też uczyniono z dożynków uroczy
stość całego ludu w Polsce, gdy przed kil
kunastu laty  zorganizow ano pierw sze do
żynki w Spalę to praw dziw e święto pr^cy, 
abjr wieńce naszych zbóż złożyć w hołdzie 
G ospodarzow i Polski, Panu  Prezydentow i

od wolnych a honorow ych gospodarzy we 
w łasnym  państwie.

Dzisiaj, jak Polska długa i szeroka, zaczy
na coraz głośniej rozbrzm iewać, mimo biedy 
i niedomagań, wolna pieśń dożynkowa: po 
naszych wsiach, gdzie dożynki uw ażane są 
za św ięto pracy drobnego rolnika, tego go
spodarza siedzącego na w łasnym  zagonie.

Dla potwierdzenia, że duch w olnego cz ło 
w ieka zaczyna przem aw iać w  przyśpiew 
kach dożynkowych, organizow anych głów
nie przez młodzież, niechaj przykładowo 
posłuży garść przyśpiew ek z powiatu łę
czyckiego, skąd młodzież dostarczyła mi 
ten ciekaw y m ateriał.

W ieś Pudlów, gdy obchodziła święto żni
wne sprow adziła sąsiedzkie Koła M łodzie
ży: z Bąłdrzychow a, Góry Bałdrzychow - 
skiej i z Ciążkowa.

Tedy zanucono przyśpiew kę:
„Pierwsze święto żniwne Pudlów dziś

obchodzi
Idziemy ostatni, bo tak nam sie godzi.
Hej! dawniej panowie wieńce odbierali,
A nasi ojcowie z rozkazu dawali, - 
A teraz ojcowie zaszczyt taki macie,
Że od własnych dzieci wieńce odbieracie 
A teraz rozdzielcie to coście zebrali,
Żeby polscy ludzie biedy nie zaznali, 
P rzybyłym  zaś Kolom szczerze dziękujemy

Że sic dziś zabawić pospólnie możemy, 
Chociaż krytykować może nas bedżiecie 
M y sie na was gniewać nie bedziemy przecie.

Radość wolna z krzepkiej jedności jest 
wielka, więc w szyscy  życzą sobie pom yśl
ności, a zw łaszcza młodzież te^o życzy z 
całego serca ojcom i matkom:
„Matki nasze żyjcie, jak królowe w ulu, 
Chronione przez pszczoły od pracy i bólu! 
Żebyście z  ojcami żyć  mogły lat wiele, 
Niech każda rodzina ma złote wesele!
Tego wam życzym y i tego pragniemy,
W  rece wam ojcowie wieńce oddajemy.

Natomiast Koło M łodzieżowe ze wsi Ka
łów zanuciło z głęboką w iarą:
„Musim solidarnie w szyscy sie zjednoczyć 
Żeby śmielszym krokiem w dalszą

przyszłość kroczyć . 
A gdy zjednoczeni już w szyscy bedziemy, 
To Polskę kochaną swą mocą poprzemy!

Przytoczyłem  m ałą cząsteczkę przyśpie
wek ze św ięta żniwnego, jako przykład 
stw ierdzający, że p rastary  obrzęd dożyn
kow y dzisiaj tętni krw ią wolnych, tw ór
czych ludzi i staje się św iętem  dostojnej 
pracow itości wolnych chłopów we własnej 
Ojczyźnie i rozkw ita pięknem tw órczości 
samoistnej i samorodnej, w której rozbrzm ie
w a duma i honorność polskiej duszy.

Antoni Langer.
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Co nam piszą Czytelnicy
N a ka z chwili

„Obóz w iary  we własne siły, we własna 
pracę powinien stać się jedynym Obozem Pol- 
ski“ — słowa J. Piłsudskiego, wypowiedziane 
w  dniu 15 grudnia 1919 r„ które możemy uwa
żać jako polityczny testam ent i wskazania dla 
Polski na przyszłość. I nie ma chyba na zie
miach Rzeczypospolitej takiego obywatela, któ
ry  mógłby nie do ceniać wielkości dzieła „Ojca 
Ojczyzny14, o którym  Sejm Ustawodawczy Pol
ski Odrodzonej powiedział: „M arszałek Piłsud
ski dobrze zasłużył się Ojczyźnie".

„Gdy czasy tak wielkie idą, co św iat na in
ny zmieniają, to czasy te nie są na miarę pier
si tchórzyków, piersi łotrzyków — w ołał 
[Wielki Budowniczy Polski w 1928 r. (12 grud
nia), a słowa te jakże i dziś są na czasie, gdy 
nie tylko na zachodzie Europy w re bratobójcza 
walka, lecz i Daleki Wschód krw aw i; a cały 
św iat jest jakby na wulkanie. Jeśli chcemy się 
w  tej zawierusze ostać, musimy być zw arci w  
jeden wielki organizm narodowo - państwowy, 
musi nastąpić zjednoczenie całego społeczeń
stw a polskiego.

Spraw ę tę rozpoczął i prowadzi Pułk. Adam 
Koc, wypowiedziawszy w  swej deklaracji myśl 
Odrodzenia Polski. Myśl ta poparta została w 
dniach 19 m arca i 12 maja b. r. największą po
wagą Państw a, to jest przemówieniem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a utrwalona tw ar
dymi żołnierskimi słowami na zjeździe legioni
stów  w Krakowie przez Naczelnego Wodza, 
M arszałka Śmigłego - Rydza. Są one tak do
niosłe i wielkie, że ciągle powtarzane być po
winny. „...Mając spokój zewnętrzny i spokój w e
w nętrzny musimy skonsolidować zw arty  ideowa 
karny zespół tych ludzi, którzy już mają dość 
tych krętych i zatęchłych dróg w łasnych naj
rozmaitszych ghett, albo tych, którzy młodzi 
wchodzą w  życie, którzy chcą dla Polski pra
cować i którym  na Polsce zależy. Komu na Pol
sce zależy, i kto nie ma głowy oczadziałej do
ktrynerstw em , ten na pewno łatwo porozumie 
się co do zasad ideowych. Tym zespołem łudzi 
trzeba zacząć pracę podniesienia ną szczebel 
w yższy życia Polski jako państw a i życia każ
dego Polaka44.

W przemówieniu do przedstawicieli stron
nictw Sejmowych zaznaczył M arszałek Piłsud
ski: „W Odrodzonym Państwie nie nastąpiło 
odrodzenie duszy narodu. Naród odrodził się 
tylko w  jednej dziedzinie, w  dziedzinie walki 
orężnej, to znaczy pod względem odwagi oso
bistej i ofiarności względem Państw a w czasie 
walki. Rozwielmożniło się w Polsce znikczem- 
nienie ludzi. Swobody demokratyczne zostały 
nadużyte tak, że można było znienawidzieć ca
łą demokrację. Interes partyjny przeważał po
nad wszystko. Trzeba przejść ponad partyjne 
interesy i dać oddech państwu44.

A więc trzeba zjednoczenia rozprószonych 
i marnujących się sił w  społeczeństwie w wal
kach i intrygach partyjnych, a tego dokonać 
może jedynie Obóz Zjednoczenia Narodowego, 
którego członkiem winien stać się każdy pra
w y obywatel Rzeczypospolitej.

Kończę słowami M arszałka Śmigłego - R y
dza:

„W ierzę, że znajdzie się zespół takich lu
dzi w Polsce. Gdyby w dobrą rzetelną pracę 
włożono tę energię, pomysłowość i entuzjazm, 
a naw et ofiarność, którą w kłada się w  spory, 
w  podkopywanie i judzenie, to może mocniej 
Polska by w yglądała44.

Janusz Gołąb
nauczyciel Szkoły Rolniczej 

w  Popowie, pow. Turek 
woj. łódzkie.

Ja k  to było naprawdę w  Żukow ie
Ze zdumieniem przeczytałem w  „Zielonym 

Sztandarze44 z dnia 22 ubiegłego miesiąca 
wzmiankę o zjeździe ludowców w  Żukowie 
(gmina Naruszewo w pow. płońskim, w  woj. 
warszawskim ). Nie poruszałbym tej sprawy, 
gdyby nie pewne „nieścisłości44, tak często zda

rzające się panom z pod „Zielonego Sztanda
ru44, oraz zbyt wielka przesada w  ocenianiu 
swoich szeregów.

Owszem „zjazd44 w  Żukowie odbył się, prze
mawiało nawet trzech mówców, żaląc się, że 
dzieje im się wielka krzywda, był naw et po
chód — „wielki44 — ale na litość Boską, nie 
brało w  nim udziału, jak to pisze „Zielony 
Sztandar44 600 osób, tylko aż... 26 i to z dwóch 
wielkich parafii: żukowskiej i naruszewskiej. 
Po co pisać takie wierutne kłam stwa, po co 
mącić i-w prow adzać w  błąd ludzi? Pismo to 
dodaje jeszcze, że aż tyle osób brało udział w  
pochodzie — pomimo ulewnego deszczu. A prze
cież deszczu w tedy wcale nie było!

W  tych kilku słowach chciałbym wskazać 
szerokiemu ogółowi ludności wiejskiej nie tyl
ko powiatu płońskiego, ale i w całej Polsce — 
jak to pięknie potrafią niektórzy panowie mó
wić o swojej sile, wielkich rzeszach, skupiają
cych się koło nich... gdy tymczasem jest zupeł
nie inaczej.

H. Antkowskl.
Żuków, gm. Naruszewo, pow. Płoński 

woj. warszawskie.

Pomyślne w yniki zorganizow anej 
pracy

Istniejący od ośmiu lat w  Lublinie Związek 
Producentów Trzody i Bydła, ze skromnej pla
cówki spółdzielczej rozrósł się ną potężną orga
nizację. Obejmuje ona swoim zasięgiem już 12 
powiatów, w których na 70 stałych spędach 
rolniczych zakupywanych jest przeciętnie oko
ło tysięca pięciuset sztuk trzody. Związek ten 
w  obecnej chwili posiada 5 oddziałów, zakupu, 
oraz w łasny oddział sprzedaży sztuk bitych 
i bekoniarnię w Chorzowie na Śląsku.

O wielkim rozwoju tej placówki, dowodzą
cym zrozumienia wśród szerokich rzesz rolni
czych potrzeby organizacji sprzedaży trzody 
i bydła, przekonywuje również sprawozdanie 
Rady Nadzorczej, która w dniu 12 b. m. w cza
sie walnego zgromadzenia członków składała 
doroczne zestawienie obrotów i zysków. 
W  świetle przedstawionych cyfr widzimy, że 
obroty Związku wyniosły 58 tysięcy sztuk za 
sumę 7 milionów 21 tysięcy zł. W  pierwszym 
półroczu b. r. obrót wzrósł do 5 milionów zł.

Dotychczasowa działalność Związku opiera
ła się na Zrzeszeniach i Organizacjach Rolni
czych, oraz Spółdzielniach. Obecnie, po zmia
nie statutu nastąpi werbowanie możliwie naj
większej ilości członków rolników, z którymi 
wyłącznie przeprowadzane będą obroty.

Zmiana ta przyjęta została z wielką radością 
i w iarą w  dalszy pomyślny rozwój organizacji.

Kam.

W ie ś, która własnym wysiłkiem 
dźw ignęła się —  to Dobryszyce 

w pow. radom szczańskim
Kilkanaście jeszcze lat temu Dobryczyce, 

wieś w pow. radomszczańskim, nie różniła się 
zupełnie od innych pobliskich wiosek. Przeciw 
nie: znajdowała się w znacznie gorszych od 
nich warunkach bytowania. Gnębiła ją nędza, 
żarła ciemnota, chłopi uginali się pod ciężarem 
smutnej rzeczywistości, załamywali nieraz rę
ce i biadali. To jednak nic nie pomagało.

Nadszedł jednak czas, kiedy Dobryszycanie 
pod wpływem dzielniejszych jednostek we wTsi 
zrozumieli swą niemoc, z której rodził się taki 
stan. Zaczęli radzić — po słowach poszły czy
ny, wspólne, zgodne, owiane jednością w ysił
ki, które doprowadziły do tego, iż wieś ta  tętni 
dziś prawdziwym  życiem, huczy pracą, na tw a
rzach zaś chłopów, miast smutku, widnieje ra 
dość ze szczęścia, które wznieśli własnymi rę
kami.

Rozwój Dobryszyc datuję się od chwili prze
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prowadzenia scalenia gruntów, które wszczęto 
w  r. 1924, a ukończono w  cztery lata później. 
W płynęło to w  bardzo wielkim stopniu na dzi
siejszy wygląd wsi, odbijając się szczególnie 
w  dziedzinie planowego zabudowania i pod
wyższenia kultury rolnej.

Dobryszyce liczą obecnie 170 gospodarstw, 
w  tym 150 pełnych. Przeciętna własność ziemi 
użytkowej wynosi 4 do 5 ha, na których żyją 
dobrze zagospodarowani chłopi, ciesząc się do
brobytem  i dostatkiem. Zam arła jednak ongiś 
wieś prze całą siłą do jeszcze większego do
brobytu. Pomagają jej w  tym najrozmaitsze or
ganizacje i instytucje, które się w  niej znajdują: 
szkoła rolnicza, 7-klasowa szkoła powszechna. 
Kasa Stefczyka, sklep spółdzielczy, mleczarnia, 
agencja pocztowa, Koło Gospodyń Wiejskich, 
kółko rolnicze, straż pożarna itd.

Najstarszą, bo jeszcze w  r. 1918 założoną or
ganizacją we wsi jest straż pożarna. Po niej 
idzie, utworzona w r. 1919. szkoła rolnicza, któ
ra  jednak dopiero kilka lat później otrzym ała 
wielki, piętrowy budynek, stając się zarazem  
ośrodkiem kultury i postępu w  powiecie. W  r. 
1928 powstało kółko rolnicze, następnie zaś 
Kolo Gospodyń Wiejskich. W  rok później przy
stąpiono do budowy drogi celem połączenia 
Dobryszyc z drogą państwową, biegnącą z Ra
domska do Piotrkowa. W  ten sposób wieś 
otrzym ała dogodne połączenie z miastem po
wiatowym.

Jednak Dobryszycanie nie zadowolili się zro
bieniem tego wszystkiego, co jakże wielce 
przyczyniło się do podniesienia wsi. Obecnie 
w re praca nad ukończeniem nowej drogi, któ
ra połączy Dobryszyce z pobliskimi Rożnami, 
przez które biegnie droga powiatowa.

Nie sposób na tym miejscu opisać pracę 
wszystkich organizacyj i instytucyj we wsi. 
Powieedzieć o tym może niezmiernie oży
wiona działalność miejscowej Kasy Stefczyka* 
która pow stała w  1930 r. Na początku liczyła 
ona zaledwie 20 członków. Dziś jest ich już po
nad 300, przyczym  obrót za ostatni miesiąc 
wyniósł przeszło 20 tysięcy zł. Kasa wybudo
w ała wielki dom spółdzielczy, w  którym  ze- 
środkowały się wszystkie placówki społeczno- 
gospodarcze, sklep spółdzielczy, mleczarnia 
spółdzielcza, świetlica itd. Nie mniej dobrze roz
wija się sklep spółdzielczy, którego obrót mie
sięczny sięga 3 tysięcy zł.

Na tym tle dopiero stają się zrozumiałe słowa 
jednego ze starych gospodarzy dobryszyckich, 
wypowiedziane do mnie: „Teraz... to tu je rai. 
To nie to, co było44. Ten raj jednak stworzyli 
sobie sami chłopi, stworzyli go wspónym w y
siłkiem. Stanęli do roboty wszyscy: starzy
i młodzi. Ci ostatni zw łaszcza wykazują wielką 
energię. Budują nową wieś, wiedząc, że czynią 
to dla samych siebie, a także dla państwa. Bu
dują ją na każdym odcinku, szczerze, rzetelnie. 
To też znać wysiłki tej pracy.

C. S.

15-lecie Oddziału 
Zw ią zku  Strzeleckiego w Uniejowie

W  dniu 19 września b. r. (niedziela) pod pro
tektoratem  S tarosty  powiatu tureckiego W a
cław a Sulkowskiego odbędzie się uroczystość 
15-to lecia istnienia Oddziału Związku Strzelec
kiego w  Uniejowie, która rozpocznie się o go
dzinie 10 min. 45, zbiórką przed świetlicą (Za
mek). W  związku z tym, że b. wielu członków 
tutejszego Oddziału Zw. Strzeleckiego zamie
szkuje poza Uniejowem i adresów ich nie zdo
łano ustalić Oddział ten zaprasza ich tą dro
gą na powyższą uroczystość.

Prezes Strzelca 

Juliusz Ponsyliusz

burm istrz Uniejowa w  pow. tureckim 
woj. łódzkie.
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Rolnictwo sowieckie
Jak postępowała reforma rolna?

R eform ę ro lną w  Sow ietach  zaczę to  od 
pozbaw ien ia w łościan  p ra w a  w łasnośc i na 
ziem ię. Na m ocy specjalnego dek re tu  z 1922 
roku  ̂ ziemia i jej w n ę trza  zo s ta ły  ogłoszone 
w łasnośc ią  państw a. S iłą  fak tu  rolnicy  
przekształcili się z w łaścicieli ziem i w  cza 
sow ych  użytkow ników  jej, w  rodzaj czyn- 
szow ników  p aństw ow ych . Za p raw o  ko
rzy s tan ia  z p ań stw o w y ch  już g run tów , m u
sieli p łacić w ysok ie  podatki. R ząd  bo lsze
w icki p rzem ocą n arzu ca ł w łościanom  sw e 
p lany  zasiew ó w  i p rzem ocą też zab ie ra ł im 
p łody  rolne, p łacąc  liche ceny  w ed ług  sw e
go upodobania.

P rzy z n ać  jednak  trzeb a , że aczkow iek  
rolnik sow iecki b y ł m ocno sk ręp o w an y  
P rzez czynik i p aństw ow e i party jne , to jed 
nak b y ł do pew nego stopnia w olnym  rolni
kiem. M ało sobie z tego  robił, że ziem ia n a
leża ła  p raw n ie  nie do niego, lecz do pań
stw a. Z uw agi na w ielką liczbę gospodarstw  
rolnych  i m asy  ludności w iejskiej rząd  zm u
szony b y ł liczyć się z ro lnictw em . G ospo
d a rs tw  by ło  p rzeszło  2 m iliony, a  ludności 
w iejskiej ponad 130 m ilionów  osób. Pom im o 
sw ej potęgi w  porów naniu  z ro lnictw em , 
rząd  bolszew icki nie m iał jednak  ty lu  u rzęd 
ników , ażeby  osta teczn ie  w ziąć  w łościan  do 
rąk  i w tło czy ć  ich w  k a rb y  bezw zględnego 
p osłuszeństw a . W  w alce  o w y d z ie ran ie  ro l
nikom  zboża nie w y s ta rc z y ły  za s tęp y  ko
m unistyczne i robotnicze, b ra ło  w  niej udział 
i w ojsko.

Nie bacząc  na to, iż w a lk a  o sboże b y ła  
p row adzona  p rzez  rząd  i partię  bo lszew ic
ką z ca łą  sow iecką bezw zględnością , nie 
liczącą się z żadnym i skrupułam i, to  jednak  
nie zdołano zab rać  rolnikow i całego  docho
du. Mimo w szy stk o  w ieś p o p raw ia ła  się, 
zn ikała  kraw cow a nędza i głód, k tó re  trap i
ły  państw o  od początku  rew olucji. Z w ięk
sz y ły  się p lony i stan  liczebny  in w en ta rza  
żyw ego .

I tak  w  ciągu 12  la t ubyło  d w a m iliony ko 
ni, natom iast p rz y b y ło  10  m ilionów  b y d ła  
rogatego , 5 m ilionów  trzo d y  chlew nej i 26 
m ilionów  ow iec i kóz. W yniki te  św iad czy 
ły  o tym , że ro ln ictw o sow ieckie po trosze 
goi ra n y  z ok resu  rew olucyjnego, k iedy  do
b ro  ro ln icze p rzede w szy stk im  by ło  n isz
czone. P o stęp  zazn aczy ł się i w  dziedzinie 
g o sp o d arstw a  zbożow ego.

W  ow ym  czasie  podniosło się rów nież 
i rzem iosło, nam nożyło  się też  i m ałych  z a 
k ład ó w  p rzem y sło w y ch , za tru d n ia jący ch  
do 20 robotników , gdyż ów czesne u s ta w y  
na to pozw alały . Na rynku  p rzy b y ło  m leka, 
m asła , se ra . m ięsa, tłu szczów , skór, w ełny , 
ró żn y ch  a r ty k u łó w  pochodzenia roślinnego 
i p rzem ysłow ego . Ż ycie by ło  tań sze  i ła t
w iejsze.

Z podobnej sy tuacji gospodarczej gdziein
dziej w szy sc y  b y liby  zadow oleni, a  p rzede 
w szy stk im  rząd , m ający  do czyn ien ia  z po
stępu jącym  naprzód  g o spodarstw em  spo
łecznym . Ale nie tak  by ło  i nie tak  jest w  
S ow ietach . T am  rząd  p a rty jn y  usiłu je w tło 
czy ć  życie  w  now e form y o rgan izacy jne  
d rogą przem ocy, nie licząc się z tym , czy  
fo rm y te odpow iadają po trzebom  ludzi i ich 
zam iłow aniom . P osiłku jąc się gw ałtem , 
zm usza <in ludzi do całkow itego  posłuszeń 
s tw a  w  najżyw otn ie jszych  sp raw ach  gospo
d arczych . . . . »

W ładze sow ieckie pow iedzia ły  sobie^ że 
w ło śc iań stw o  „gnuśnieje i rozk ład a  się“ w  
ram ach  g o sp o d arstw a jednostkow ego, m ało

różn iących  się od form  k ap ita lis tycznych . 
Z au w aży ły  też, że w ło śc iań stw o  nie m a nic 
w spólnego  z budow anym  p rzez  rz ąd  socja
lizm em  w  p rzem yśle  i w cale  nie przejm uje 
się jego niepow odzeniem .

A dla budow an ia  socjalizm u p o trzebne 
b y ły  środki, k tó ry ch  w ło śc iań stw o  daw ać 
nie chciało. W ted y  p arty jn icy  pow iedzieli 
sobie, że jest rzeczą  n iem ożliw ą budow anie 
socjalizm u w  p rzem yśle  i u trzy m an ie  rolni
c tw a  w  do ty ch czaso w y ch  w aru n k ach  kapi
ta lis ty czn y ch . P a rtii kom unistycznej cho
dziło o spełnienie p rzed e  w szy stk im  idei 
soc ja listystycznej, dla k tó re j zo s ta ła  doko
n an a  na jw iększa  i n a jk rw aw sza  rew olucja  
na  św iecie.

P a r tia  postanow iła  w te d y  up rzem ysłow ić  
k ra j sow iecki, s tw o rz y ć  w ielkie zak ład y  
przem ysłow e, za trudn ić  w szy stk ich  robo t
ników  a naw et zw ięk szy ć  ich liczbę. W y 
m ienione zam ia ry  b y ły  dobre, gdyż p rze
w id y w a ły  pow stan ie  now ych  ośrodków  
p racy , k tó re  m iały  p ań stw o  w zbogacać. P o 
stanow iono sp row adzić  z zag ran icy  po
trzeb n e  m aszy n y  i m ate ria ły , gdyż p ań s tw a  
„b u rżu azy jn e 11 posiadają  w szy stk ieg o  pod- 
dostatk iem . Zachodziło ty lko  py tan ie  skąd  
w ziąć  p o trzebne do tego środki.

B rakow ało  na to pieniędzy, gdyż no rm al
ny ch  dochodów  p ań stw o w y ch  nie w y s ta r 
czało  na zakup w ielkiej ilości m aszyn  z a g ra 
nicznych. W ielcy  p rzem y sło w cy  dać nie 
mogli, gdyż ich za k ład y  p rzem y sło w e od- 
daw na b y ły  zab ran e  p rzez  rew olucję  na 
rzecz  p ań s tw a ; drobny  p rzem y sł dać nie 
m ógł, gdyż b y ł jeszcze za  słaby , z re sz tą  
w ład ze  sow ieckie p ilnow ały , ażeb y  p rze
m ysł ten nie w zbogacił się; nie m ógł dać 
i handel, gdyż oddaw na już s trac ił sw e k a 
p ita ły  na rzecz  p ań stw a . Z iem iaństw o p rz e 
sta ło  istnieć, gdyż s trac iło  sw e m ajątk i w

p ie rw szy ch  dniach rew olucji. U rzędn icy  
państw ow i, w olne zaw o d y  i ro bo tn icy  nie 
w chodzili w  rachunek , gdyż nie posiadali 
żad n y ch  zapasów . W obec pow yższego  w y 
padało . że ro ln icy  s tan o w ią  jedyną w a rs tw ę  
spo łeczną w  S ow ietach , posiadając  rz ecz y 
w istą  w arto ść . P ostanow iono  zab rać  tej 
w a rs tw ie  m ożliw ie najw iększą  część  jej bo 
gac tw a.

Nie by ło  jednak  sposobu na p rzystąp ien ie  
do m ilionow ych rzesz  ro ln iczych  z żąd a
niem  oddania p ań stw u  w iększej części sw e 
go m ajątku. W łościaństw o  w  sw oim  czasie 
u ra to w ało  rew olucję i nie m ożna by ło  znie
chęcać go do w ład z y  sow ieckiej w  sposób 
o tw arty . W obec tego  p a rtia  bo lszew icka 
postanow iła  s tw o rz y ć  taką  form ę gospodar
s tw a  rolnego, p rz y  k tó re j udział rolnika w 
rządzen iu  g o spodarstw em  sp ad łb y  do naj
niższego poziom u, natom iast podniosłaby  
się ro la  czynn ika państw ow ego  i p a rty jn e 
go. T ą  zbaw ienną dla rządu  form ą gospo
d a rs tw a  m iały  być kolektyw y rolne, o k tó
ry ch  b y ła  m ow a w yżej;

R ozpętano propagandę i p rzedstaw iono  
rolnikow i za le ty  ko lek tyw izacji, nie u jaw 
niając jej w ad . W y g ląd a ła  ona w  p rz ed s ta 
w ieniu ag ita to rów , jak zbaw ienie ro lnika od 
odw iecznych  jego tro sk  i niepokojów . Na
m aw iano  ludzi do ko lek tyw izacji i zm usza
no ich drogą p rześladow ania , zesłan ia  na 
północ i t. p.. P o w szechn ie  w ym uszano  na 
ro lnikach u ch w ały  o „dobrow olnej11 ko lek
tyw izac ji, opornych  zaś p rześladow ano  w 
sposób okru tny . C zynniki p arty jn e  do tego 
stopnia p rzeho low ały , że dopuściły  się 
w p ro s t n iepraw dopodobnych  p rzestęp stw . 
W  końcu obu rzy ł się pozornie n aw e t S ta 
lin, m istrz  ok rucieństw a i gw ałtu . Jak  o d b y 
w a ła  się ko lek tyw izacja , nap iszem y  za  ty 
dzień. A. Bokaczyński.

liiffsy męskie
na uniwersytetach w iejsk ich

W  połow ie październ ika  b. r. rozp o czy 
nają p racę  m ęskie k u rsy  na  u n iw ersy te tach  
w iejskich w  G łuchow ie, S zy cach  i G rzę
dzie, p row adzonych  p rzez  T o w arzy s tw o  
„P rzodow nik  W iejsk i1*.

Na k u rsy  p rzy jm ow ani są  kandydaci, k tó 
rz y ;  a) ukończyli 18 la t życia , b) posiadają 
ukończoną szkołę pow szechną  lub rów no
rzędne w y k sz ta łcen ie  dom ow e, w zględnie 
ukończoną n iższą szkołę rolniczą, lub gospo
darczą, c) m ogą w y k azać  się należeniem  do 
k tó re jś  z w iejskich o rgan izacy j spo łecz
nych, p rzy czem  p ie rw szeń stw o  m ają k an 
dydaci o rgan izacy j m łodzieżow ych.

N auka na kursie  jest bezp ła tna, jedynie 
k o sz ta  u trzy m an ia  w  zak ładzie  w ynoszą za 
ca ły  czas, to jest od dnia 15 październ ika br. 
do końca lutego 1938 r. 120 zł., o raz  k o sz ta  
o rgan izow anych  w ycieczek  i zw iedzań  zł.
10. R azem  w ięc k o sz ta  poby tu  na kursie  
w yn iosą  zł. 130.— , p łatne z g ó ry  'w  kasie 
U niw ersy te tu .

Celem  um ożliw ienia udziału  w  p racach  
ku rsu  kandydatom , op łaca jącym  k o sz ta  
z w łasn y ch  funduszów , K ierow nictw a Uni
w e rsy te tó w  ro zk ład a ją  należność na  ra ty  
m iesięczne po 35 zł., —  p ła tne  rów nież 
z góry .

P odan ia  o p rzy jęc ie  na ku rs na leży  k iero 
w ać  pod ad resem  w y b ran eg o  u n iw ersy te tu  
bezpośrednio , lub za p ośredn ic tw em  sw ej 
organizacji, najpóźniej do dnia 1 paździer
nika r. b.

Do podania należy  d o łączy ć; 1) w łasn o 
ręcznie nap isany  ży c io ry s, 2 ) zaśw iadczen ie  
organizacji w y sy ła jące j, 3) zobow iązanie 
osób, w zględnie in sty tu cy j p rzy jm ujących  
na siebie obow iązek  regu low an ia  należności 
za  pobyt kan.dydata na kursie.

P odan ia  należy  ad reso w ać : 1) U n iw ersy 
te t W iejski im. W ł. O rk an a  w  S zycach , 
pocz ta  M odlnica kolo K rakow a, 2) M azo
w iecki U n iw ersy te t W iejsk i im. A dam a 
S k w arczy ń sk ieg o  w  G łuchow ie, p -ta  C h i
chów  Skiern iew icki lub 3) U n iw ersy te t W iej
ski w  G rzędzie, pocz ta  Kulików, koło 
L w ow a.

Zamawiając „W ieś Pol
ską" należy wyraźnie i  
dokładnie pisać adres 
pisma oraz nadawcy, by 
uniknąć w szelkich  opóź
nień w  otrzym ywaniu  

gazety.
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Po „Tygodniu Gór” w Wiśle
Piękne proce Związku Ziem Górskich

W  dniach od 15 do 22 sierpnia b. r. byli
śm y świadkam i niezw ykle pięknej im prezy 
ludowej: „Tygodnia G ór“, organizow anej w 
W iśle przez Związek Ziem Górskich.

P rz ez  W isłę - uzdrojowisko polskie, które 
opinia góralska porównuje do Gdyni z uw a
gi na jej nadzw yczaj szybki rozwój, prze
sunęło się dziesiątki tysięcy  ludzi z całej 
Polski, by zobaczyć popisy grup ludowych 
górskich od Śląska hen aż po Czarnohorę 
i Rumunię.

Zjechały tam bowiem olbrzym ie m asy 
narodu góralskiego. Ślązacy, Żywczanie, 
Górale Podtatrzańscy, Spiszacy, O raw iacy, 
Szczaw niczanie, Sądeczanie, Gorliczauie, 
Łemkowie, Huęuli walczyli w  szlachetnym  
w yścigu o pierw szeństw o, pokazując światu 
piękno swej ziemi, swego obyczaju, śpiewu, 
muzyki, tańca i stroju. Łakomie na polską 
kulturę ludową m ieszkańców gór patrzy ły  
się liczne w ycieczki zagraniczne. Setki apa
ratów  fotograficznych i filmowych zdejmo
w ało  poszczególne grupy. Artyści zachw y
cali sie barw nością stroju, m uzycy wsłu
chiwali się w  oryginalną i pełną życia m uzy
kę i pieśń. P o ryw ał w szystkich taniec i p rze
piękny obyczaj wiejski niezepsuty tandetą 
miejską.

Zabaw, w idowisk i pokazów, interesują
cych m am y dosyć, w arta łoby  w ięc o tym  
nie pisać, gdybyśm y nie byli świadkam i 
olbrzym iego w prost w pływ u na pow rót 
i odrodzenie sw ojszczyzny, starego obycza
ju i stroju. W  związku z dorocznymi tygo
dniami i dniami gór daje się zaobserw ow ać 
na całym  pasie granicznym  od Śląska aż po 
Rumunię żyw y  ruch, m ający na celu w ydo
bycie z kultury ludowej jaknajwięcej pier
w iastków  piękna. Każda okolica, k tó ra  za
pom niała już o sw ym  dawnym  stroju za
czyna go odszukiw ać po muzeach, zbiorach 
i przyw raca  go do życia, jako chłopski od
św iętny, u roczysty  strój. W idzieliśm y to na 
przykładzie Ustronia cieszyńskiego. Tak sa
mo ma się rzecz na Żyw iecczyźnie, gdzie 
praw ie każda wieś m iała odrębny strój. 
R abka i okolica przyw róciły  swoją cuchę 
z czarnego sukna, zachow ując daw ny baje
cznie barw ny  haft. Sądeczanie w yglądają, 
jak senatorzy  rzym scy. Gorlice zdobyły się 
rów nież na duży wysiłek odrodzenia swego 
stroju ludowego. Na całym  Podkarpaciu za
czyna się wielka praca opracow yw ania na
ukow ego pieśni, m uzyki i tańca ludowego. 
iWychodzą już drukiem różne prace nauko
w e  z tej dziedziny.
, W  tej dziedzinie zw rócenia uwagi na te 

'działy kultury ludowej zasługi Związku 
Ziem Górskich są w prost olbrzymie.

Ginąca kultura ludowa pod w pływ em  
'miasta zaczyna znowu odżyw ać, nabierać 
rum ieńców. Polska jest przez to barw niej
sza i piękniejsza, a tym  samym  bogatsza. 
Ma więcej do pokazania swoim i obcym.

G dyby jednak działalność Związku Ziem 
Górskich ograniczała się tylko do ochrony 
sw ojszczyzny, to byłoby to bardzo mało.

Leży przede mną bogate spraw ozdanie 
z działalności Zarządu tego Związku. W i
dzim y zeń, że na Południu Rzeczypospoli
tej zaczyna się pow ażna praca gospodar
cza. Sam projekt wielkiej szosy sam ocho
dowej górskiej, idącej od Cieszyna wzdłuż 
całego łańcucha Karpat, w ykonyw any już po 
w ażnym i odcinkami, budzi szacunek. B yła
b y  to niezw ykła nowość dla automobilistów, 
k tó rzy  chętnie by zwiedzali najpiękniejsze 
iczęści Polski. Szosa ta z drugiej strony

stw orzy łaby  dostęp dla szeregu przepięk
nych miejscowości, dotąd zabitych deska
mi. Jeden z takich odcinków buduje się obe
cnie forsownie, a to Żywiec — Zawoja — 
Przełęcz  — Krowiarki na Babiej Górze — 
O raw a. S tw orzy  się w  ten sposób dogodne 
połączenie Śląska z Zakopanem.

W szystkie prace Związku Gór cechuje so
lidne i naukowe przygotow anie. Zasięg za
interesow ań Związku jest olbrzymi. Obej
muje on sp raw y  rolne, leśne, rybołów stw o, 
przem ysł ludowy, sp raw y  letniskowe i uz
drowiskowy, sp raw y w ychow ania fizyczne
go i obozów w ypoczynkow ych w górach, 
turystyki, sp raw y  komunikacyjne, kolejowe 
i drogowe, ochrony przyrody, popierania 
sw ojszczyzny, m uzealnictwa. Związek po
wołuje specjalne biuro planow ania regional
nego. - - . -• ;■ V;
■ P raca  zaczęta jest w ięc piękna i donio

sła.

Dalsze wiadomości o
W  pierw szym  num erze „W si Polskiej", 

pisaliśm y o przew idyw aniach na tem at w y 
ników tegorocznych zbiorów. Dziś m oże
m y podzielić się z Czytelnikam i bardziej do
kładnym i wiadomościami na ten temat, gdyż 
dzięki specjalnemu zbiorowi pytań, jakie w  
sierpniu b. r. rozesłał w  tej spraw ie Zwią
zek Izb i Organizacyj Rolniczych do w szy
stkich Izb Rolniczych, są one bardziej ści
słe. Uzupełniają je też wiadomości ogłoszo
ne niedawno przez G łówny Urząd S ta ty 
styczny.

Największe s tra ty  w  zbiorach pszenicy 
i ży ta  notowane są na terenie woj. pomor
skiego, białostockiego, poznańskiego, w ar
szaw skiego, okolicach dotkniętych su
szą w ojew ództw a krakow skiego i niektó
rych  pow iatach w ojew ództw a poleskiego. 
S tra ty  w  tych okolicach w edług szacunku 
Izb Rolniczych mają się w ahać od 30 do 55 
na sto. W zbiorach jarych najw iększe s tra 
ty  podają w  w ojew ództw ie białostockim, 
pomorskim, w  niektórych powiatach woje
w ództw a poleskiego, stanisław ow skiego i 
tarnopolskiego.

S tra ty  ow sa i jęczmienia w  tych okolicach 
w ahają się od 30 do 50 na sto.

lak z tego widzimy, s tra ty  w  różnych 
okolicach przedstaw iają się różnie. Na
w et w  bardzo do siebie zbliżonych okrę
gach różnice są bardzo znaczne. W ynika to 
z tego, że zarów no zima, jak i trw ająca od 
maja do połowy lipca, a na terenie woje
w ództw  centralnych i poznańskiego, naw et 
do połowy sierpnia, susza — poczyniła 
szkody bardzo nierównom ierne. Przelotne 
deszcze w niektórych powiatach, spadłe w 
porę, polepszyły zbiory, a o miedzę, gdzie 
tego deszczu nie było, zbiory są bardzo ni
skie. Północne pow iaty w ojew ództw a lubel
skiego mają na przykład s tra ty  ogromne, a 
z południowych piszą, że klęska jest mniej
sza. I tak m am y we w szystkich częściach 
Polski.

G łów ny Urząd S ta tystyczny  podaje po
cieszającą wiadomość, że, naw iedzana do
tąd często klęskami W ileńszczyzna, w  ro
ku bieżącym  ma urodzaje dobre.

Ziarno na ogół, jak to często byw a pod
czas suszy, w ykształcone jest dobrze i do
brze sypie. Natomiast z całą pewnością mo
żna stw ierdzić nieszczęsny zbiór słom y,

P rzed  laty, bo w  r. 1926. wielki pisarz pol
ski, tw órca wielkiego program u pracy  wiej
skiej, W ładysław  Orkan, na jubileuszowym  
Zjeździe Podhalan w ołał: „P rzyw rócić
w łasne fizjognomie ziemiom przez niwelu
jący „postęp" zeszarzałym . W zbudzić ich 
dumę rasow ą, pchnąć do górnej ryw aliza
cji1".

M arzył Orkan w tedy  o Związku Ziem, 
k tó ryby  w szystko, co najlepsze z poszcze
gólnych ziem, grom adził i gruntu rdzennego 
kultury narodu i w artości nowe wynosił. 
Każdy z regionów m usiałby w ydobyć ze 
sw ego regionu w szystkie najlepsze pier
w iastki ziemi, by  w  masie wnieść je do 
ogólnego gmachu narodow ej kultury.

Myśl Orkana w prow adza obecnie w  czyn 
Związek Ziem Górskich.

Z pięknej pracy  tego Związku O rkan nie
zawodnie się cieszy i jej błogosławi.

Dr Stan isław  Kipta.

tegorocznych zbiorach
która  sie nie w ykształciła  z braku wilgoci. 
S tra ty  w  słomie szacują na terenie Polski 
od 30 do 60 na sto. Są one, jak widzim y, 
w yższe niż s tra ty  w  ziarnie. W ym aga to 
bardzo oględnej gospodarki słomą i zastoso
w ania już teraz  jak najdalej idących oszczę
dności p rzy  podściółkach. Należy również 
zaw czasu pom yśleć o dopełnieniu ściółki np. 
z lasów, łąk porosłych trzciną, jednym  sło
w em : zbierać ściółkę, gdzie się da.

Przypom inają sobie zapew ne Czytelnicy 
to, co pisaliśm y we wspom nianym  w yżej a r 
tykule o przew idyw anych złych zbiorach 
pasz i o konieczności uzupełnienia braków  
wszelkimi drogami, miedzy innymi przy po
mocy poplonów. N iestety nasze przew idy
wania spraw dziły  się. Jak donoszą z całej 
Polski, zbiory pasz są bardzo słabe. W  nie
których okolicach koniczyny np. poprzepa- 
dały w 90 na sto, w  innych okolicach s tra ty  
notują do 40 na sto, siana w 70 na sto. Całe 
szczęście, że padające dość często deszcze 
w sierpniu popraw iły, jak donoszą, potraw y, 
i drugie pokosy koniczyn.

O stanie zbiorów okopowych trudno jest 
jeszcze w  tej chwili coś powiedzieć. Znaj
dują się one dotąd ciągle w stanie w zrostu 
i duży w pływ  na ich urodzaj będzie m iał 
przebieg pogody do czasu ukończenia kopa
nia ziemniaków i buraków . Na podstaw ie 
jednak obecnej oceny stanu zasiew ów  oko
powych, sądzić należy, że tegoroczne ich 
zbiory będą prawdopodobnie zbliżone do 
zeszłorocznych — a więc na ogół dobre. Są 
to wiadomości bardzo pocieszające, okopo
we bowiem mogą do pewnego stopnia w y 
rów nać s tra ty  w  innych ziemiopłodach.

Jak w ynika z posiadanych przez nas w ia
domości spośród szesnastu w ojew ództw  
Polski najbardziej we w szystkich ziemio
płodach poszkodowane są w ojew ództw a: 
pomorskie i białostockie. Naturalnie, że i w  
innych w ojew ództw ach są powiaty, gdzie 
s tra ty  są rów nież bardzo znaczne.

W celu ułatw ienia rolnikom położenia w 
zw iązku z wynikam i tegorocznych zbiorów 
w ydano szereg zarządzeń, o których dono
siliśmy już niejednokrotnie we „W si Pol
skiej". Ceny, które są na ogól w yższe niż w 
tym  sam ym  okresie roku ubieg łego/łagodzą 
do pewnego stopnia ostrze tegorcznego 
nieurodzaju w  rolnictw ie. Z. Bz.
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Dobry pług i brona
pierwszym  warunkiem  podniesienia gospodarki rolnej

Zdawałoby się, że tyle już mówiono i pisano
0 uprawie roli, iż szkoda jeszcze coś o tym pi
sie. Kiedy jednak uważniej przypatrzym y się 
naszym plonom, to stwierdzimy, że mimo tego 
pisania i mówienia, nie wiele się na lepsze 
zmieniło. Rolę widzimy zabitą, pełno chwastów 
w naszych plonach, orki płytkie, źle wykonane
1 co zatem idzie, słabe urodzaje. P rzyczyną te
go leży w tym, że nie wielu rolników zdaje so
bie sprawę z tego, dlaczego rolę uprawiać na
leży tak, a nie inaczej i czy dobrze to robi.

Dobrze uprawiona rola będzie zawsze pulch
ną przewiewną i odpowiednio wilgotną. Ziemię 
do’ tego stanu doprowadzimy odpowiednią 
uprawą. Nie wynika, jednak z tego, abyśmy, 
uprawę tę wykonywali mechanicznie, to jest 
b e z  głowy i zastanowienia się, czy dobrze to 
robimy. Dlatego też dla przykładu omówimy 
pierwsza, bodaj czy nie najważniejszą — upra
wę która iest podorywka ściernisk.

Po zbiorze wierzchnia w arstw a roli jest za
wsze zaskorupiona, porosła chwastami, zawie
ra znaczne ilości nasion i zarodków różnych 
szkodników. Nadto rola ta, po sprzęcie plonów, 
jest silnie osiadła i przez to więcej wysycha, 
jak rola spulchniona. Jeśli zaraz po zbiorach nie 
podorzemy ścierni, w tedy wiele tracimy. Rola 
taka zbytnio wysycha, zachwaszcza się i silnie 
się w niej rozwijają wszelkie szkodniki, a szcze
gólnie mucha szwedzka. Pozatem  tracim y i to, 
że resztki pożniwne przyorane, butwiejąc, do
starczają ziemi nawozu.

Zdawałoby się: mało znaczna sprawa. A jed
nak tak wiele od niej zależy. Niestety zbyt mało 
■widzi się na naszych wsiach dobrze wykonanej 
podorywki, a bez niej nie ma potem dobrej 
uprawy roli.

Jak więc należy w ykonać podorywkę, by 
spełniła ona swoje zadanie? Zasada jest ta, że 
musimy ją wykonać zaraz po zbiorze i jak naj
płycej. Jeżeli bowiem podorywkę wykonamy 
zaraz po zbiorze zboża, lub innych roślin, które 
zostawiają ścierń, to w tedy rola nam nie będzie 
wysychać. Równocześnie, spulchniając wierzch
nią w arstw ę roli, dopuszczamy powietrze do 
ziemi.

P rzy  odpowiedniej ilości wilgoci i powietrza, 
rola zaczyna się w yrabiać i uruchamiają się

s te r ty  W,,../ g

Choroby racic powodują w  Anglii co  rocznie  
straty w  w ysokości ponad 10 milionów zło 
tych. Ostatnio z dobrym skutkiem zastoso
w ano dla krów na terenach objętych zarazą  
gum ow e kalosze, które chronią je przed, 

chorobą.

w  niej nawozy, które dotychczas nie były  do
stępne dla roślin. Pozatem  resztki pożniwne łat
wiej i lepiej zbutwieją, dostarczając tym  pewne 
ilości nawozu.

Jak zaznaczyliśmy, podorywkę należy w yko
nać płytko. Spulchnienie bowiem wierzchniej 
w arstw y roli wystarczy, by zachować w ziemi 
Wilgoć i dopuścić dó niej odpowiednią ilość po
wietrza. Pozatem p ły tko! podorując, niszczymy 
zarodki szkodników, które głównie w górnej 
w arstw ie roli się kryją. Również nasionka 
chwastów, płytko ziemią przykryte, łatwiej 
i prędzej powschodzą i zniszczyć je w tedy bę
dziemy mogli ostrą broną.

Jeżeli chodzi o orkę — to należy zawsze w y
konywać ją jak najgłębiej. Zależy to jednak od 
Warunków. Jeżeli mamy płytką w arstw ę uro
dzajnej ziemi, to nie będziemy zbytnio zapusz
czali pługa, by nie w yorać na wierzch złej zie
mi. Na ogół jednak drobni rolnicy orzą za płyt
ko. ■

Tu jednak trzeba zwrócić uwagę na odpo
wiednie narzędzie do tego, to jest pług. Nie 
mając dobrego pługa, nie możemy myśleć 
o dobrej uprawie roli.

W  dzisiejszych jednak czasach wielką rzad

kością na wsi jest dobry pług i brona. To, co 
ludzie nazywają pługami, to jakieś gruchoty po
łamane i podrutowane. W szystkie ta  narzędzia 
są tyle warte, co kupa starego żelaza, „szmel
cu" — jak to mówią.

Tymczasem jest to spraw a bardzo ważna 
i o niej powinni pomyśleć wszyscy rolnicy.' Tak 
dalej gospodarować nie można. Musi się znaleść 
W gospodarstwie tych parę groszy ńa zakup 
dobrych narzędzi rolniczych.

Gdyby myśl tę wzięli sobie do serca w szy
scy rolnicy i w  miejsce podrutowanego grucho- ' 
ta  zakupili dobry pług i bronę, byłaby radość 
w  Polsce. Fabryki ruszyłyby całą parą, a ro
botnicy zarabiając, zaczęliby więcej kupować. 
Ceny na płody rolnicze poprawiłyby się i byłby 
na nie zbyt. Byłby to pierwszy krok w zwal
czaniu kryzysu. . Pozatem rolnik, uprawiwszy 
lepiej swoją rolę, miałby większe plony, no 
i więcej na sprzedaż.

Na tym skorzystałby nie tylko sam rolnik, 
który ziemię uprawia, ale i jego synowie. Nie 
wszystkich da się pomieścić na roli, część miisi 
szukać innej pracy. Skoroby więc wzmogły 
swe tempo fabryki, wielu młodych ludzi znala
złoby pracę, kując stal, której tak bardzo Pol
sce potrzeba. '

Dlatego hasłem wszystkich drobnych rolni
ków na najbliższą przyszłość powinno być: do
bry  pług i brona pierwszym warunkiem do po
praw y gospodarki rolnej i wydajności ziemi.

Inż. A. S. U. 
y Stanisławów.

Jak zabezpieczyć oziminy
przed mrozem

O statn ia  zim a da ła  się w e znaki nie jed
nem u ro lrjkow i. Z asiew y zbóż ozim ych 
u c ierp ia ły  g łów nie skutkiem  silnych m ro 
zów  bez o k ry w y  śnieżnej oraz  skutkiem  
suchych  w ia tró w  w czesną  w iosną. P rz y  
tym  najw iększe szkody  stw ierdzono  na za 
siew ach b ardzo  późnych, m łode bow iem  
i słabo zakorzenione rośliny nie zdo ła ły  
p rze trzym ać , ostrego  pow ietrza . S tało  się 
coś podobnego, co u ludzi, że organizm  s ła 
by  m ałego dziecka jest mniej odporny, an i
żeli silnego dorosłego człow ieka.

Rolnik m oże jednak  po trosze zabezp ie
czyć się p rzed  skutkam i niepom yślnej pogo
dy. P rzed e  w szy stk im  chroni przed nimi 
w ysoka ku ltu ra  rolna. Im gleba jest lepiej 
i s tarann ie j dopraw iona, im obficiej z roku 
na rok zao p atrzo n a  w  składniki naw ozow e, 
tym  gleba i plony mniej za leżą od pogody. 
R ośliny nie cierp ią  ani od chw ilow ego nad 
m iaru  czy  b rak u  w ilgoci, ani od m rozu czy 
upałów  i suszy.

N astępnie kon ieczny  jest w czesn y  siew . 
Niech rośliny  p rzed  zim ą należycie się ro z
w iną i zakorzenią , to w y trz y m a ją  m rozy  w  
zim ie i o stre  w ia try  na w iosnę. Nie należy  
pod żadnym  pozorem  opóźniać siew u jesien
nego. D ośjyiadczenie poucza, że naw et p rzy  
pom yślnej pogodzie siew  późny daje mniej
s zy  plon, niż. w czesny . Jeżeli jakiegoś roku 
obaw iam y  się tak ich  szkodników , jak nie- 
zm iarka  lub rozm aite  m uchy, napastu jące 
za s iew y  czim e, to m ożna siew  opóźnić, ale 
trz e b a  pr,V2d tym  dobrze się zastanow ić, co 
bardzie j zaszkodzi —  paso ży t czy  m róz.

P ró c z  tęgo w ażn ą  rzeczą  jest o rka s iew 
na. Jak  w iadom o, ro la  p rzed  przyjęciem  
z ia rn a  pow inna się trochę odleżeć. Z w łasz
cza ży to  nie znosi św ieżej orki. Jasn ą  jest 
rzeczą, że im gleba jest cięższa i im głębiej 
jes t zao ran a , tym  w ięcej czasu  w y m ag a do 
odleżenia. O rka siew na pow inna b y ć  tym  
p ły tsza , im prędzej po orce będzie dokona
ny  siew . Najlepiej, rozum ie się, jeżeli zao
rzem y  pole zaw czasu , na pełną  g łębokość; 
w te d y  jest dość czasu, ab y  się ziem ia odle
ża ła . W. w ielu okolicach sieją ży to  ozime

po ziem niakach. Jeżeli ziem niaki w ykopano 
w cześn ie, w  p ierw szej po łow ie sierpnia, to 
o rać  m ożna na pełną głębokość. Jeżeli jed 
nak sp rzę t ziem niaków  o d b y w a się w e 
w rześn iu , to lepiej w cale nie orać, lecz ty l
ko w y ró w n ać  ziem niaczysko  bronam i, gdyż 
p rzez  kopanie zarów no  ręczne jak kopacz
kam i gleba jest spulchniona dostateczn ie, 
a  o rk a  niepotrzebnie spulchnia ją jeszcze 
bardziej. N ajczęściej p rzez  to w łaśn ie  nie 
udaje się ozim ina po ziem niakach.

B ardzo  pom agają do przezim ow ania  ozi
m iny n aw o zy  fosforow e i po tasow e, gdyż 
roślina pod ich w p ły w em  obficie rozw ija  
korzenie, a mniej w y k sz ta łc a  części zielone. 
W  dobrym  stanow isku  azo t na jesieni jest 
zupełnie zb y teczn y , s to so w ać  go należy  do
piero  na w iosnę. W  stanow iskach  go rszych , 
gdy  ozim ina p rzychodzi po k łosow ych , 
d aw ka naw ozu azo tow ego  na jesieni będzie 
konieczna, gdyż inaczej c a ła  roślina ro z 
w ijała  b y  się zb y t słabo.

P odkreślić  też  trzeb a , ab y  u p raw iać  od
m iany dobrze p rzysw ojone  i dostosow ane 
do naszych  w arunków . P o siad am y  obecnie 
w iele odm ian k ra jow ych , odpornych  i na 
go rszą  pogodS', nie po trzeb a  w ięc u p raw iać  
odm ian zag ran icznych , k tó re  m ogą być  
bardzo  dobre tam , gdzie cieplej, ale u nas 
ła tw o  chybiają i n a raża ją  ro ln ika na duże 
s tra ty .

Rolnicy przeciw  podrożeniu  
drzewek ow ocow ych

Polski Związek W ytwórców Drzewek i 
Krzewów Owocowych zapowiedział zwyżkę 
cen średnio o 60 na sto. Ziązek tłomaczy podro
żenie stratami, jakie poniosły szkółki podczas 
bezśnieżnej a mroźnej zimy.

Rolnicy jednak twierdzą, że straty  nie były 
aż tak duże. Po drugie — rolnicy ponieśli tego 
roku nie mniejsze, jeśli nie większe szkody. 
Uważają, że podwyżka o 10 na sto, a najwy
żej o 15 na sto powinna całkowicie zaspokoić 
właścicieli szkółek. Inaczej źle na tym wyjdą, 
bo rolnicy z konieczności ograniczą zakupy 
drzewek.
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P rz e p isy  k a rn e  dzielą się na  2 części, 
a  m ianow icie n a : 1) postępow anie karne i 2) 
prawo karne. W  dzisiejszym  i n astępnych  
nu m erach  „W si Polsk iej" om aw iać będzie
m y  postępow anie  k arn e  p rzed  sądam i pań 
stw ow ym i, t. j. p rzed  Sadami Grodzkimi, 
O kręgow ym i, Apelacyjnym i i Sądem Naj
w y ższy m . P rz e p isy  te  n azy w ają  się Kode
ksem  Postępow ania Karnego i obow iązu ją  
w  ca ły m  kraju .

PRZEPISY OGÓLNE
Z asada n a jw ażn iejsza  ty ch   ̂p rzep isó w  

jes t n astęp u jąca : Sądy w szczynają postępo
w anie karne na żądanie uprawnionego  
oskarżyciela. W niosek  o ściganie p rz e 
s tę p s tw  na jd robn ie jszych  sk ład a  p o k rz y w 
dzony. w ięk szy ch  —  policja, zaś najw iększe 
p rz e s tę p s tw a  ściga  P ro k u ra to r .

Sądy Grodzkie sąd zą  sp ra w y  o p rzes tęp 
s tw a , za  k tó re  p raw o  przepisu je  karę pozba
w ienia w olności do 2 lat, iub grzyw nę albo 
obie te kary łącznie.

Z p rz e s tęp s tw  p rzeciw ko  m ieniu (np. k ra 
dzieże) S ąd y  G rodzkie sąd zą  tylko te, k tó 
ry ch  w artość mienia nie przenosi 1000 zł. 
S ąd y  G rodzkie na żądanie S ądów  A pelacyj
nych, O k ręg o w y ch  i G rodzk ich  —  badają 
św iad k ó w , zam ieszk a ły ch  na te ren ie  Sądu 
G rodzkiego.
Sądy O kręgow e sądzą w szystk ie  inne prze
stępstw a, to zn aczy  w iększe  sp ra w y , za 
k tó re  grozi ponad  2 la ta  w ięzien ia i k a ra  
śm ierci. N astępnie S ąd y  O k ręgow e  ̂sąd zą  
apelacje od w yroków  Sądów  Grodzkich.

S ad y  Apelacyjne sąd zą  apelacje  od w y 
rok ó w  S ąd ó w  O kręgow ych .

Sąd N ajw yższy  rozpatruje skargi kasa
cyjne od w yroków  apelacyjnych.

Spraw ę sądzi ten Sąd, w  którego okręgu 
przestępstw o popełniono.

P okrzyw dzonym  jes t ten, kom u czyn  w y 
s tęp n y  w y rząd z ił k rz y w d ę  np. pobity , o k ra 
dziony, oszukany.

P rz y  p rz es tęp s tw ac h  śc iganych  p rzez  po
licję w  S ądach  G rodzkich   ̂ p o k rzy w d zo n y  
m a p raw o  w nosić i pop ierać  oskarżen ie s a 
m odzielnie lub też  razem  z policją.

O skarżycielem  pryw atnym  jes t ten, kto  
w nosi do S ądu  G rodzkiego sk arg ę  o u k a

ranie (tak  zw an y  ak t oskarżenia), g dy  go 
lekko raniono, zw y m y ślan o  lub pobito.

O sk arży c ie l p ry w a tn y  sk arg ę  do Sądu 
nap isać m oże sam  lub też zrobić zam eldo
w an ie  na p o sterunku  policji. R azem  z ak tem  
osk arżen ia  z p ry w a tn eg o  o sk arżen ia  trz e b a  
w p łac ić  do k a sy  Sądu G rodzkiego  20 zł. 
kaucji na koszta procesu.

P am ię ta jm y  i o tym , że, jeśli o sk arży cie l 
p ry w a tn y  na godzinę w sk azan ą  w  w e zw a
niu nie staw i się do Sądu — to Sąd spraw ę  
umarza. M ając tak ą  sp raw ę, trzeb a  być 
punktualn ie w  Sądzie.

W  ogóle s ta ra ć  się trzeb a , ab y  zaw sze  na 
w y zn aczo n ą  godzinę do Sądu  zd ąży ć  i p rzez  
to p rzy czy n iać  się do szybk iego  za ła tw ia 
nia sp raw .

P ow odem  cyw iln ym  w  procesie  k arn y m  
m oże b y ć  p o k rzy w d zo n y  (pobity , ok rad zio 
ny). M oże on najpóźniej w  dniu rozpoznan ia 
s p ra w y  k arn ej ale p rzed  odczy tan iem  ak tu  
o sk arżen ia  w y to cz y ć  pozew  o odszk o d o w a
nie, np. o k o sz ta  leczenia, pogrzebu  i inne 
ro szczen ia  m ajątkow e, w y n ik a jące  z p rz e 
s tęp s tw a . W  raz ie  śm ierci p o k rzy w d zo n e
go pow ództw o  cyw ilne w y to cz y ć  m oże: 
m ałżonek , rodzice, dzieci i w nuki p o k rzy w -

Prawo karne
dzonego. P o w ó d  cyw ilny  m oże żąd ać  za 
bezp ieczen ia  sw ej p re ten sji na  m ajątku  
oskarżonego.

O skarżonym  jes t ten  p rzeciw ko  kom u 
w szczę to  postępow anie sądow e. M a on p ra 
w o  żąd ać  w yjaśn ień , d o ty czący ch  za rzu c a 
nego m u czynu. O sk arżo n y  m oże nie odpo
w iadać n a  zad aw an e  m u py tan ia .

O sk arżo n y  m usi s taw ić  się do Sądu  na 
k ażde  żądan ie  i zaw iadom ić w ład ze  sąd o 
w e o każdej zm ianie m iejsca zam ieszkan ia .

OBROŃCY I PEŁNOMOCNICY.
P rz e d  S ądem  s ta ją  adw okaci, aplikanci 

ad w o k accy  i o b ro ń cy  sądow i, k tó rzy  —  je
śli b ron ią o sk arżo n y ch  n azy w ają  się obroń
cam i; jeśli zaś w y stęp u ją  w  im ieniu p o k rzy 
w dzonych , np. pop iera ją  oskarżen ie , w n o 
szą, pow ództw o  cyw ilne —  n az y w a ją  się 
pełnomocnikami.

Oskarżony - ubogi, jeśli chce m ieć obroń
cę z u rzędu  (tak zw anego  na  w si obrońcę 
„ rząd o w eg o 11) — to m usi zw rócić  się z p ro 
śb ą  do P rez esa  S ądu  o w yzn aczen ie  mu 
ob rońcy  z urzędu.

Pełnom ocnictw  —  z cudzoziem ska n az y 
w an y ch  plenipotencjam i — udziela się ad w o 
k ato w i na piśm ie lub ustnie w ob ec Sądu 
w  czasie  rozpraw y sądowej.

DOWODY.
W  postępow aniu  k a rn y m  m am y  n astęp u 

jące dow ody: 1) św iadków , 2) biegłych, 3) 
oględziny, 4) rew izję i zatrzym anie rzeczy .

Św iadkow ie zeznają p rzed  sądem  to, co 
sły sze li lub widzieli. Z eznaw ać m ogą pod 
lub bez przysięgi, o czym  już pisaliśm y.

Obowiązani są zaw sze m ów ić prawdę przed
sądem. Na wsi pokutuje niesłuszne mniema
nie, że bez przysięgi można mówić niepraw 
dę. Św iadków  — którzy  bez żadnego po
wodu nie przychodzą na rozpraw ę sądow ą 
— Sąd skazuje na grzyw n ę do 500 zł. lub 
areszt do 2 tygodni.

W  razie potrzeby Sąd sprowadza św iad
ka pod przym usem  przez policję. Sąd może 
zwolnić św iadka od ka ry  i przym usow ego 
sprow adzenia, jeżeli św iadek w ciągu 2 ty 
godni od otrzym ania zawiadom ienia udo
wodni, że niestaw iennictw o jego było uspra
wiedliwione np. był chory, był w ezw any do 
innego sądu.

Oględzin (wizji) Sądy dokonywują w  ra 
zie potrzeby.

Biegli (nazyw ani także ekspertam i lub 
rzeczoznaw cam i) składają Sądom ustnie 
lub na piśmie dokładne spraw ozdania ze 
swoich spostrzeżeń.

Rewizji osób i zabudowań dokonyw uje się 
w  celu ujęcia sp ra w có w  p rzes tęp s tw a . R e
w izji dokonyw uje policja zasadn iczo  w  
dzień. W  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  m ożna 
jej dokonać w  porze nocnej. P o ra  nocna to 
czas od godziny 9-tej w ieczo rem  do 7 rano.

Osobę, u której odbyw a się rew izja za
wiadam ia się o tym , w  jakim celu robi się 
rew izję i w zyw a się ją do asystow ania przy  
rewizji. W  razie nieobecności gospodarza — 
do obecności w  czasie rewizji w zyw a się 
domownika lub sąsiada.

Rewizję przeprow adzać może Sędzia, 
P rokurator i policja.

Jan Nosek.

Ulgi w spłacie niektórych długów rolniczych
Minister skarbu wydal zarządzenie o ulgach w 

spłacie niektórych zadawnionych długów.
Ulgi te nie dotyczą wszystkich zadawnionych 

długów rolniczych, lecz tylko tych, którymi zawia
duje Ministerstwo Skarbu. Najwięcej różnych rodza
jów takich długów wisi dotąd w Małopolsce. W szcze
gółach ulgi wyglądają jak następuje:
W MAŁOPOLSCE I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM.

1. Rolnicy w  byłej Galicji i na Śląsku Cieszyń
skim. podczas wojny dostawali zaliczki od władz 
austriackich za dostarczane np. siano, za bydło it.p.; 
zaliczki te wzajem przewyższały w artość dostarcza
nych zapasów. 2. Rolnicy z okolic spustoszonych 
wojną dostawali pożyczki na nowe zagospodarowa
nie. 3. Bywały też przed wojną pożyczki dla powo
d zeń , dla dotkniętych gradem i t. p.

W szystkie te należności przeszły po wojnie na 
skarb Państw a Polskiego. Otóż teraz Ministerstwo 
Skarbu umarza należności, mając na widoku głów
nie drobnych rolników. Mianowicie minister skarbu 
będzie umarzał wszelkie takie długi wraz z odsetka
mi, jeśli nie przekraczają 500 złotych, W długach 
wyższych nad 500 zł. umarzał będzie minister tylko 
odsetki, a  sam dług może obniżyć, jeśli nie jest 
wielki.

Prócz powyższych 3 rodzajów długów wojennych 
i przedwojennych, przypada do umorzenia w Mało- 
polsce jeszcze czw arty rodzaj — już z czasów pol
skich. Mianowicie minister skarbu przyznawać bę
dzie ulgi z pożyczek udzielonych po wojnie przez 
Państwo Polskie na odbudowę budynków i gospo
darstw  zniszczonych wojną.

Te należności minister skarbu będzie całkowicie 
umarzał w raz z odsetkami, jeśli nie przekraczają 
1000 złotych W  długach wyższych nad 1000 zł. uma
rzał będzie minister tylko zaległe odsetki.

W BYŁYM KRÓLESTWIE 
I W WOJEWÓDZTWACH WSCHODNICH

1. W obrębie byłego zaboru rosyjskiego władze 
rosyjskie prawie wcale pożyczek nie udzielały — 
trochę tylko na Wołyniu. Pożyczki takie tak samo 
będzie minister umarzał wraz z odsetkami, jeśli nie 
są wyższe jak 500 zł. — w wyższych zaś będzie uma
rzał tylko odsetki lub obniżał sam dtug.

2. Pożyczki, udzielane po wojnie przez Państwo

Polskie na odbudowę, minister będzie umarzał wraz 
z odsetkami, jeśli nie przekraczają 1OG0 złotych, 
a ponad 1000 zł. umarzał będzie tylko odsetki. Bę
dzie się to odbywało tak samo, jak w Małopolsce, 
oraz we wszystkich innych dzielnicach Polski.

W POLSCE ZACHODNIEJ.
W  Polsce zachodniej, która była pod zaborem 

pruskim, pożyczek wojennych nie było, bo nie było 
zniszczeń.

Ulg zaś z tytułu rent, które ciążą na osadach po 
dawnej Komisji Kolonizacyjnej udziela Państwowy 
Bank Rolny. Bank bowiem tymi rentami zawiaduje.

W Polsce zachodniej minister skarbu umarzał bę
dzie renty właścicielom dawnych osad rentowych, 
zalegające za czas przed przejęciem osady rentowej 
na skarb Państwa.

WE WSZYSTKICH DZIELNICACH POLSKI.
Ponadto minister skarbu jest upoważniony, aby 

w  poszczególnych wypadkach obniżał inne długi rol
nicze przejęte po byłych państwach zaborczych oraz 
umarzał odsetki od nich.

W reszcie — dodatkowa ulga dla długów nie umo
rzonych. Gdy po umorzeniu pewnych długów bądź 
po obniżce pozostaną jeszcze należności nie umo
rzone, minister skarbu może te długi rozłożyć na 
spłaty do lat 14 Spłacać je będzie dłużnik ratami 
półrocznymi, w każdym razie przynajmniej po 25 zł., 
co pół roku. Pierwszą taką spłatę można dłużnikowi 
odroczyć na jego prośbę do 1 października 1938. Mo
że też minister obniżyć odsetki od takich długów do 
3 od sta rocznie, ale p_Qd warunkiem, że dłużnik za
płaci je z góry. P rzy tym jeszcze jedna uwaga: kto 
do 31 grudnia 1939 spłaci taką należność przed ter
minem, temu się pol.iczy każde 100 za 120.

Pożyczki wojenne i powojenne na odbudowę, w y
mienione na początku niniejszego artykułu, będzie 
Ministerstwo Skarbu umarzać z urzędu. Ale mogło
by się zdarzyć, żeby czasem coś pominięto w na
wale spraw. Lepiej więc uczyni drobny rolnik we 
własnym interesie, gdy nie czekając umorzenia 
z urzędu sam złoży prośbę o umorzenie. Prośby te 
są wolne od wszelkiego stempla, od wszelkich opłat. 
Wnieść je należy nie do urzędu skarbowego, lecz 
wprost do M inisterstwa Skarbu pod adresem:

Ministerstwo Skarbu, Wydział Likwidacyjny, 
Warszawa, Rymarska 5.
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Targ i na wyborowe bydło 
hodowlane 

w  w oj. białostockim 
Zn iżk i kolejowe na przew óz

Z braku paszy wielu hodowców w  woj. bia
łostockim pozbywa się bydła. Białostocki Zwią
zek Hodowców postanowił wyodrębnić z tej 
podaży sztuki hodowlane i urządzić osobne ta r
gi na w ybrane bydło hodowlane. Gospodarze 
z innych województw mają więc sposobność 
zaopatrzyć się w dobre bydło hodowlane.

Targi na w ybrane bydło hodowlane odbędą 
się w 4 miejscowościach: w  pow. łomżyńskim 
dnia 4 października — w  Wiźnie i 5 paździer
nika w Zambrowie. W  pow wysoko-mazowiec- 
kim dnia 6 października w Czyżewie i 7 paź
dziernika w W ysokim Mazowiecku. Początek
targów  o godz. 8 rano na targowicach miej
skich.

Świadectwa na ulgowy przewóz koleją będą 
wydawane na miejscu targów. Dojeżdżać na 
targi należy w pow. łomżyńskim: do W izny 
•Z am brow a autobusami z Łomży lub Białego
stoku. W pow. wysoko-mazowieckim do miasta

/ Z^ a ^ ^m' dorożkami ze stacji Czyżew, 
a oo W ys. Mazowiecka 7 km. autobusami ze st. 
k o i. Szepietowo.

N r 7 ■ i "  .......................... ..

Ceny bydła
W  ubiegłym tygodniu płacono na targowicach za 

I  Kg. żywej wagi następujące ceny:
Warszawa. W oły dobrze opasione ruęsne od 85 

groszy do 105 gr.: woły średnio opasione mięsne od 
co gr. do 70 groszy; krowy dobrze opasione mięsne 
od 86 gr. do 1 złotego; krow y mało opasione mięsne 
55  ̂ groszy; cielęta o wadze powyżej 60-ciu kilogra
mów 1 złoty; cielęta pełnomięsste powyżej 40 kilo
gramów od 80 groszy do 95 gr.; świnie słoninowe 
powyżej 180 kilogramów od 138 groszy do 142 gr.; 
świnie słoninowe poniżej ISO kilogramów od 116 gr 

127 groszy; świnie mięsne powyżej 110 kilogra
mów od 106 gr. do 116 groszy.

Lublin. Krowy oddojone tłuste wszelkiego wieku 
od 30 gr. do 35 groszy; krowy oddojone mięsiste od 
23 gr. do 30 groszy; cielęta odżywione od 70 do 
75 groszy; cieleta mięsiste od 60 do 70 groszy; cie
lęta słabo odżywione od 50 do 60 groszy. Świrfe 
słoninowe od 150 kg. wzwyż od 120 do 135 groszy.

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kg. 

następujące ceny:
Warszawa- Pszenica jednolita ozima od 30 złotych 
31 złotych; pszenica zbierana nowa od 29 zł. do 

oO złotych i 50 groszy; żyto 27 ziłotyoh; owies no- 
y y  od 21 zł. do 22 złotych; groch polny od 28 zl. 
do 30 złotych; łubin niebieski od 15 zł. do 16 złotych; 
łubin żółty od 16 ził. do 17 złotych; rzepak zimowy 
°d 57 zł. do 58 złotych; koniczyna biała surowa od 
160 złotych do 170 złotych; otręby pszenne miałkie 
9'd 16 złotych do 16 złotych i 75 groszy; otręby 
żytn e od 15 złotych do 16 złotych i 25 groszy; 
makuchy lniane 23 złotych.

Kraków. Pszenica dworska czerwona od 29 z l  
do 30 złotych; pszenica targow a od 29 złotych do
29 złotych i 50 groszy; żyto dworskie od 24 złotych 
do 24 złotych i 50 groszy; żyto targowe nowe od 23 
zł. do 24 złotych; owies dworski nowy od 21 złotych 
do 22 złotych; owies targowy od 19 złotych do 20 
złotych; jęczmień dworski od 21 złotych do 2:3 zło
tych; groch W ktoria  od 30 zł. do 3i2 złotych; otręby 
żytnie od 14 zł. do 15 złotych; kminek od 86 złotych 
do 90 złotych..

Poznań. Żyto 22 złotych i 50 groszy; pszenica
30 złotych; jęczmień browarny od 22 zł. i 50 groszy 
do 23 złotych i 50 groszy; jęczmień zwykły °od 19 
złotych do 20 złotych; otręby żytnie od 16 złotych 
do 16 złotych i 25 groszy; otręby  pszenne grube od 
17 złotych do 17 złotych i 50 groszy; otręby jęcz- 
m enne od 15 zł. do 16 złotych i 50 groszy; groch 
Wiktoria od 23 zł. do 25 złotych; seradla od 22 zło
tych do 23 złotych.

Adres i warunki prenumeraty „W si P o l
skiej" znajdą C zytelnicy na ostatniej stro

nicy u dołu.

Godz. 8 min. 15; „Gazetka Rolnicza".
Godz. 8 min. 45: C. W yrzykowski omówi w po

gadance pt. „Nowoczesne sposoby przechowywa
nia warzyw", sprawę zapasów warzywnych na zi
mę. Jesteśmy w okresie sprzętu warzyw. W  wielu 
razach n'e doceniamy tego, że warzywa są jednym 
z najbardziej nieodzownych pokarmów, potrzebnych 
dia zdrowia i budowy organizmu, zawierała bowiem: 
żelazo, fosifor, potas i inne sole odżywcze. Dzięki 
tym nieocenionym, różnorodnym właściwościom wa
rzyw wskazanym byłoby spożywanie ich w więk
szej ilości nie tylko, latem, ale zwłaszcza zimą. Jak 
warzywa przechowywać na zimę ■— doradzi nam 
właśnie autor wymienionej pogadanki.

Godz. 15: „Przegląd rynków produktów rolnych".
Godz. 15 min. 15: na wszystkie Rozgłośnie trans

mitowane będzie z Poznania słuchowisko obyczajo
we pt. „Oj, liczko, oj1 rumiane", w opracowaniu 
St. Sojeckiego.

Godz. 15 min. 45: inż. E. Wiszniewski w poga
dance pt. „Organizacja rolnictwa — jego siłą", mó
wić ''będzie o konieczności większego, niż dotych
czas, zrozumienia istoty organizacji naszego rol
nictwa, które jest podstawą bytu gospodarczego 
naszego Państwa.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 20 WRZEŚNIA
Godz. 20 min. 15: Pogadanka dla gospodyń wiej

skich pt. „Dbajmy o rozwój naszych dzieci".
Godz. 16 min. 50: O kulturze gości i kulturze go

spodarzy — felieton.
Godz. 19: Audycja strzelecka.
Godz. 20: Polska Kapela Ludowa F. Dzierżanow

skiego.

WTOREK, DNIA 21 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" inż W. T ar

kowskiego.
Godz. 16 min. 45: Ziemia pełna historii i soli — 

felieton z Łodzi.
Godz, 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 22 min. 10: „O B skupinie w 15 jeżykach

świata" — audycja z Poznania.
ŚRODA, DNIA 22 WRZEŚNIA

Godz. 12 min. 15: Inż. Z. Kobyliński wygłosi po
gadankę dla młodzieży wiejskiej na temat tegorocz
nych konkursów przysposobienia rolniczego, pt. „Ko
niec konkursów".

Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 21 min. 45: „Rodzice i dzieci" — obrazek

W. Melcer.

Przymominamy wszystkim naszym 
Czytelnikom o warunkach konkursu 
radiowego „Wsi Polskiej1’.

Warunki te podane zostały w nume
rze 6 „Wsi Polskiej11 z dnia 12 wrześ
nia b; r.

Zapraszamy wszystkich naszych sta
łych Prenumeratorów do gromadnego 
wzięcia udziału w tym konkursie. 
Przeznaczone dla uczestników kon
kursu cenne nagrody będą niewątpli
wą zachętą do licznego udziału na
szych Czytelników w tym wyścigu 
o najlepsze odpowiedzi na następują
ce konkursowe pytanie: „Dlaczego 
potrzebne mi jest radio?“

Z nadsyłanych już licznie odpowie
dzi widzimy, że konkurs radiowy „Wsi 
Polskiej11 wzbudził olbrzymie zainte
resowanie wśród szerokich rzesz na
szych Czytelników, Pragniemy jed
nak, by wzięli w nim udział wszyscy.

15

tegorocznych konkursów przysposobienia rolniczego 
p. t. „Koniec konkursów".

Godz. 20 min. 55: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 21 mu. 45: „Rodzice i dzieci" — obrazek 

W. Melcer.
PIĄTEK, DNIA 24 WRZEŚNIA

Godz. 12 min. 15: „Skrzynka rolnicza" inż. W . T ar
kowskiego.

Godz. 2i min. 45: „Rodzice i dzieci" — obrazek 
W . Melcer.

SOBOTA, DNIA 25 WRZEŚNIA
Godz. 12 mtt. 15: Aktualna pogadanka rolnicza.
Godz. 19: Muzyka ludowa w wykonaniu Okr. W. 

Kraiowskiogo i chóru „Zjednoczenie".
Godz. 21: Audycja dla Polaków za granicą — 

„Polska jesień".

S H o w i s k o  dla wsi 
z  Rozgłośni Poznańskiej

Dnia 19 września, o godz. 16 min. 15 Rozgłośnia 
'Poznańska nada na wszystkie stacje Polskiego Radia 

" słuchowisko dla wsi <pt. „Oj liczko, oj rumiane" 
w opracowaniu Stanisława Sojeckiego.

Tematem słuchowiska jest zawsze żywe zagadnie
nie wpływu miasta na kształtowanie się charakteru 
mieszkańców wsi, przebywających przez pewien czas 
w mieście.

Rzecz dzieje się w chacie wiejskiej po powrocie 
syna, który przez rok żył w mieście i przywiózł ze 
sobą nowe obyczaje, kóre nie zawsze przemawiają 
do gustu rodzinie.

Całość kończy się pochwałą dobrych i zdrowych 
zwyczajów wiejskich i przeplatana jest żywymi re
gionalnymi melodiami.

Powszechna W ystaw a Radiowa 
w B ydgoszczy

.Na terenie miasta Bydgoszczy rozpoczęte już zo
stały prace przygotowawcze do wielkiej powszech
nej wystawy radowej, która odbędzie się w bieżą
cym sezonie radiowym w okresie od 7 do 21 listo
pada r. b. Organizatorem wystawy bydgoskiej jest 

Zarząd m. Bydgoszczy.
W ystaw a ta ma przedstawić dorobek przemysłu 

radiotechnicznego, jak również elektrotechnicznego 
całego kraju.

Szereg ćekaw ych występów radiowych, studio pu
bliczne Polskiego Radia, przegląd odbiorniów i sprzę
tu radiowego z całej Polsiki — oto wdzięczne tło 
zamierzanej wystawy, która zapewne odbije s'ę sze
rokim echem w całym kraju. Specjalne pociągi po
pularne umożliwia mieszkańcom całego kraju wy
godny i tani dostęp do Bydgoszczy, celem zwiedze- 
ń a  wystawy radiowej i zapoznania się przy okazji 
z jednym z głównychu grodów Ziemi Pomorskiej.

Dlatego też nie należy odkładać — 
lecz zadośćuczynić wymaganiom i wa
runkom i pomyślawszy trochę, nade
słać natychmiast odpowiedź. Czekają 
bowiem na zwycięzców cenne nagro
dy...

Nowe k siążk i
Zjednoczona Spółdzielczość Rolnicza. Nakładem 

Związku Spółdzielni- Rolniczych i Zarobkowo - Go- 
spodarczych R. P. Pierwszy tomik Wydawnictwa 
Bilbl oteki W iedzy Spółdzielczej. W arszawa 1937.

Książka, która ukazała się pod tym tytułem, po- 
w.nna wzbudzić bardzo szeroki oddźwięk w kolach 
rolniczych. Po szeroko nakreślonym tle ideowym 
znajdujemy tam wyraziście narysowany obraz ustro
ju organizacyjnego naszej spółdzielczości rolniczej, po 
czym szereg rozdziałów daje nam pojęcie o zdoby
czach jej poszczególnych działów. Ścisłość danych, 
rozmach, a obok tego jak najdalej posunięta ostroż
ność w rzucaniu planów — stawianie śmiałe odległych 
celów i chłód w obliczaniu środków ku nim wiodą
cych — oto cechy zasadnicze tej pracy.

W ykład ujęty jest krótko, żywo i barwnie, tak, 
że czyta się go z prawdziwą przyjemnością i nie
słabnącym zainteresowaniem. Książka jest niezbędna 
dla każdego rolnika, a na pewno znajdzie chętnych 
czytelników i wśród wszystkich myślących ludzi.

CZWARTEK, DNIA 23 WRZEŚNIA
Godz. 12 min. 15: inż. Z. Kobyliński wygłosi po

gadankę dla młodzieży wiejskiej na temat wyników

NASZ KONKURS RADIOWY
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Ciekawostki
OWCE W BUTACH

W Szkocji, gdzie ludność zajmuję się bardzo 
usilnie hodowlą owiec i opieka nad tym zwie
rzęciem jest bardzo wysoko postawiona, wy
buchła niedawno dziwna, niezbadana jeszcze 
dokładnie choroba bydła. Owce poczęły cier
pieć na osłabienie racic. Obawiając się poważ
nych strat gospodarczych z tego powodu, ho
dowcy owiec postanowili zabezpieczyć koń
czyny zwierząt przed urazami. W wielkiej fa- 
fryce wyrobów gumowych w Liverpolu w An
glii zamówiono dziesiątki tysięcy „bucików"* 
z grubej gumy dla owiec. Nie wiadomo, czy 
obuwie uleczy zwierzęta, ale w każdym razie 
zapewni ochronę zbolałym kończynom.

TŁUSZCZ JADALNY Z DRZEWA, OLEJ 
I KROCHMAL Z... KASZTANÓW

Uczonym niemieckich udało się po długich 
próbach otrzymać z drzewa, jako z surowca, 
glicerynę. Dalsze doświadczenia czynione w 
tym kierunku doprowadziły do wytwórczości 
tłuszczu jadalnego, nadającego się dla ludzi. Ma 
on być dwa razy tańszy od tłuszczu zwierzę
cego. -

W najbliższym również czasie mają Niemcy 
rozpocząć wytwórczość olejów i krochmalu 
z kasztanów. W tym celu rząd niemiecki naka
zał przeprowadzić spis wszystkich drzew kasz
tanowych w kraju. Ma ich być około 3 milio
nów sztuk.

TO W A R ZYS T W O  FABRYK PO RTLAN D - 
C EM EN T U

Sól do koniczyny

wW Y S O K A "
Spółka Akcyjna

ZARZĄD: W a r s z a w a ,  M azow iecka 7.

Telefony: 6-12-87, 6-87-62 i 6-94-03 

Adres telegraficzny: WYSOKA W arszaw a 

F a b r y k i :

1) w  W ysokiej-Piiickiej, st. Łazy, W arsz.
Dyr. Kol. Państw .

2) w  Podrosi st. Roś, Wil. D yr. Kol. Państw , 
produkują piecami rotacyjnym i cem enty 
portlandzkie: normalny, w ysok°w artościo- 
w y  i specjalny — w ydatnie przew yższające

normy.
Łączna roczna spraw ność produkcyjna

490.000 ton
3) w  W rzosow ej, st. Częstochow a, W arsz. 
Dyr. Kol. P aństw , p rzy  cementowni w y tw a
rzane są: dwuchromian potasu i dwuchro
mian sodu oraz sól glauberską kalcynow a-

na i krystaliczna.

...I koniczyna będzie pożywniejszą, gdy jej 
nie damy zupełnie przeschnąć na pokosie. Bo> 
chociaż samo suszenie nie zmniejsza pożywie
nia rośliny, to jednak w rezultacie, przez prze- 

' wracanie i wykruszanie, nieraz podczas susze- 
. nia traci swoje najpożywniejsze cząstki.
; • Możemy, tych s tra t uniknąć, stogująe koni
czynę zanim zupełnie przeschnie. Naturalnie, 
tylko w tedy, jeżeli p rzy  układaniu w  kopki każ 
dą w arstw ę starannie przysypiem y solą bydlę

cą, Na 1O0 kilogramów koniczyny bierze się 2 
kilogramy soli. Te dw a kilogramy soli kosztują 
1 1  groszy. A" solenie koniczyny sprawi, że 100 
kilogramów będzie miało wartość około 125 ki
logramów. Za dw a kilogramy soli (11 groszy) 
otrzym ać o 25 kilogramów więcej koniczyny 
(skoro jest pożywniejsza, bo możńa jej daw ać 
mniejsze ilości) to chyba czysta korzyść!

• Nie będzie jej miał jednak ten, kto zawczasu 
nie pomyśli o soli. k.

T O W . A L F A - L A V A L  S P .Z O .O .
centrala: W arszawa, Tamka 3. 

Oddział: Poznań, Dąbrowskiego 12.

NOWE MODELE NISKIE CENY
ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI

A L F A - Ł A Y A Ł
dla gospodarstw  włościańskich spraw ność od 40 do 240 Itr.

CYNKOWANE PARNIKI—ALFA
niezbędne w każdym  gospodarstw ie hodowlanym 

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A

ALFA - HUSQUARN A
polecone przez Instytut G ospodarstwa D om ow ego w  W arszaw ie, 

bezpłatnie porady fachowe -  prospekty — cenniki

„KRAJ“ S. A. Fabryka Maszyn Roln. w  Kutnie

NAJWIĘKSZA W POLSCE
WYTWÓRNIA. MŁOCARN SZE ROKOMŁOTNY CH

as górą 23 500
‘„KUTNOWIANEK" p raone  w  całej Polsce ku zupełnemu 
zadowoleniu rolników.

W szędzie gdzie one pracują, cieszą się wielkim uzna
niem i popytem, o czym świadczą tysiączne podziękowania 
rolników. KTO chce mieć „KUTNOWIANKĘ” na czas młocki 
lub odpowiedni do niej kierat, ten niech nie zwleka do ostatniej 
chwili i zamówi zawczasu. Katalogi i cenniki w ysyła bezpłatnie 
Generalne Przedstawicielstwo Fabryki „KRAJ”.

P io tr  B is s e n ik  i S - k a , W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 6

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
r o c z n i e .......................................... 6 zł
półrocznie .............................3 zł
kwartalnie .............................I zł 50 gr.
miesięcznie .............................—. 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k ę :
r o c z n i e ..............1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
1 egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki
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W yd a w c a :  OBÓZ ZJEDNOCZENIA N AR O D O W E G O

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . . . 400 zł
f» »» Vi strony . . 200 zł
»» »» Y\ strony . . 100 zł
99 9* % strony 50 zł

w tekście — cała strona . , . 500 zł
ł» % strony . . 250 zł
59 kt strony . . 125 zł
99 Vs strony . . 70 zł

•sz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem.
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek

ście — 70 groszy.
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